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ustalonego od wieków po 
rządku rzeczy.

Miliard dwieście milionów zagrożonych

Tegoroczna, trzynasta, sesja Światowego Zgro
madzenia Zdrowia, poświęcona była całkowicie 
problemowi zwalczania zimnicy czyli, —  jak 
mówiono dawniej —  malarii. Dziewięćdziesiąt 
dwa państwa członkowskie Światowej Organi
zacji Zdrowia (WHO —  World Health Organi- 
sation) zobowiązały się uroczyście skoncentro
wać wszelkie umiejętności i zasoby, w celu 
likwidacji najgroźniejszej dzisiaj choroby.

To nie żarty. W roku 1960 jedna trzecia lud
ności kuli ziemskiej —  miliard dwieście milio
nów ludzi zamieszkujących 148 krajów to 73 
państwach —  wegetuje w opłakanych warun- 
Icach pod nieustanną grozą epidemii. Są to 
przeważnie niedożywieni nędzarze, ludzie słabi 
fizycznie i nieodporni psychicznie, absolutnie 
nieprzygotowani do walki z chorobą, którą uzna
ją za dopust boży. Powstaje istne błędne koło: 
malaria atakuje najsłabszych, ale jest równo
cześnie źródłem ich słabości. Na terenach zalta- 
żonych, dziesiątkując iv ciągu tysiącleci cale 
narody, podkopuje siły i odporność generacji po
zostałych przy życiu, paraliżuje wolę, osłabia 
inicjatywę, zniekształca poczucie moralne jed
nostek.

Najobfitsze jednak żniwo zbiera zimnica wśród 
najmłodszych. Jak wykazują statystyki z ostat
niego dziesięciolecia, roczny plon jej wynosi 
od dziesięciu do piętnastu procent wszystkich 
zgonów dzieci całego świata.

Dlatego właśnie kampania zakrojona została 
na tak wielką skalę. Nigdy jeszcze w dziejach 
ludzkości nie zmobilizowano tak wielkiej koalicji 
międzynarodowej, lak licznej armii uczonych, 
lekarzy, techników i specjalistów różnych in
nych branż do walki z jednym tylko wrogiem.

NISZCZYCIELKA
ŚWIETNYCH

CYW ILIZACJI

Jeżeli zważymy, że na te
renach malarycznych zim
nica dziesiątkowała od wie
ków całe pokolenia, że ludv 
przeżarte chorobą nie bytv 
zdolne stawić jej czojla. bn 
ci, którzy przeżyli, załamy
wali się fizycznie i psych ic* 
nie — zrozumiemy być mo
że lepiej bezzasadność teurfi 
rasowych, przestaniemy się 
dziwić, że jedne narody zdo 
były sie na tyle energii i 
tak wiele osiągnięć, a inne 
— w drugiej połowie dwu
dziestego wieku — »vciaż 
jeszcze wiodą pożałowania 
godną egzystencją. Są nawet 
uczeni, którzy stawiają śmia 
łą hipotezę, że całe dzieje 
'nd/.kości mierzyć można rvt 
mem morderczych epidemii 
rimnley. że ona to właśnie 
odpowiedzialna jest za upa
dek wielkich narodów i 
klęskę świetnych cywiliza
cji.

A teraz wyobraźmy sobie, 
ie zmora ta — niby śred
niowieczna dżuma — ciąży 
nadal nad jedną trzecią lud 
ności świata — i to nad 
ludami, które i tak znoszą 
najsroższe jarzmo cierpienia 
i niedostatku.

W YSIŁKI MEDYCYNY

Do niedawna jedynym le
karstwem na malarię była 
chinina — wyciąg z kory 
drzewa chinowego. Czasami 
stosowano także puszczanie

nież melioracje i osuszanie 
bagien. Najczęściej jednak 
przyjmowano dopust boży * 
należną pokorą i rezygnacją 
— na olbrzymich połaciach 
błotnistych dolin Eurazji, 

w tropikalnej dżungli ma

laria uchodziła za jeden z 

niewzruszonych elementów

W ciągu tysiącleci zini- 
<nica uważana była za ta
jemniczą dolegliwość, której 
■objawy kojarzono z niezdro 
wym klimatem, a zwłaszcza 
a cuchnącymi wyziewami 
spleśniałych wód bagien
nych. Kto mógł opuszczał 
niegościnne okolice, profi
laktycznie stosowano rów-

n ia  H a n u m a n  D o k o  w K a tm a n d u ,  
sto lic y  N e p a lu

TADEUSZ PAPIER

0 CZYM O J C O W I E  ZAPOMNIELI?
Felieto n kumoterski z  o ka
z j i  pomin.ęcia literatów 
i d z i e n n i k a r z y  p r z y  r o z 
patryw aniu nagród a r ty 
s ty c zn y c h  w o i e w ó d z t w a  

łód zk ie go

Który z łódzkich publicy
stów. dziennikarzy, literatów 
zajmuje się sprawami tere
nu? Czy ukarały się książki 
poświęcone łódzkiej wsi. 
łódzkim os;edlom i miaste
czkom? Czy ukazu.ią siv? pu
blikacje. w których znaldu- 
ją odbicie problemy naszego

województwa, które powiada 
ją. czym żyje współczesna 
wieś?

Wydaje się. że postawione 
pytania n:e wymagają od
powiedzi. należą do gatunku 
pytań retorycznych, że nawet 
pobieżny obserwator pow- 
nien mieć jaki taki obraz

naszej twórczości pu61!cy- 
stycznej i Literackiej. Tym 
czasem tak nie jest. wytwo
rzy! sit mit prawie oficjalny, 
że =prawy terenu rzadko są 
poruszane przez naszych 
twórców, że nie ma tak:ch 
publicystów, nie ma takich 
działaczy, me ma pisarzy, w

ten mit się wierzy. Odpowia
dają n ektórzy krytycy; po
nieważ nie ma współczes
nych „Chłopów", więc mc 
ma literackiego odbicia 
współczesnej wsi. nawet lite
raci. do których należy nie
raz ferowanie wyroków w 
tej sprawia, nie znajdują po
śród siebie takich twórców, 
są na to dowody, że nie 
znajdują, dzienn.karze także 
nie widzą ich pośród siebie.

Chciałbym się zastrzec, że 
nip pszę krytyczneeo felie
tonu, nie rozważam też dzie
jów łódzkiej wsi, szkic jest

z konieczności pobieżny, wy
licza, informuje, a me oce
nia. interesują mnie dzie.ie 
literackiego odbicia wsi w 
książkach i publicystyce, to 
że nie ma jeszcze współcze
snych łódzkich ,.Chłopótv“ 
nie przestrasza mnie. poważ
na twórczość to nie kronika 
filmowa Lew Tołstoj powia
da, że malowanie wielkich 
ptócien wymaga dłuższego 
okresu czasu. Nie obawiam 
się też zarzutu że felieton 
będzie poruszał twórczość 
pisarzy i publicystów ,,z jefł
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Ciówny siewca iimtiicy w 'Afryce — straszliwy komar 
z rod-iju widliszków) (AnopHeles Cambiae)

krwi. Ostatnio używa się ra 
mej rozmaitych specyfików 
syntetycznych wynalezio
nych w konsekwencji obu 
w i: Jen światowych. Niem
com — odciętym od dostaw 
chininy w latach pierwszej 
wojny — powiodły się pró
by laboratoryjne w roku 
1927. Później przyszło kolej 
na Aliantów, gdy .lawa — 
skąd sprowadzano korę chi
nową — wpadła w ręce Ja 
pończyków.

Dzisiaj Istnieje już ogrom- 
ny arsenał medykamentów 
antymalarycznych. Są lek; 
przeciw infekcji, środki za
pobiega we/e, których uży
wają podróżni wybierający 
sit; do krajów zakażonych. 
Ką i takie, które skutecznie 
leczą chorobę. Wszystkie ma

My, Polska zbiorowość 
ludzka, wykazujemy niespo
tykaną nigdy i nigdzie w' 
święcie energię twórczą, po 
mysłowość. zaradność i mno 
gość wsiłków fizycznych : 
psychicznych służących za
dzieraniu w  górę naszej 
prywatnej stopy życiowej. 
Niestety, w jednej tylko 
dziedzinie: pożyczania pie
niędzy.

Gdyby taką ilość czasu, 
taki wachlarz znakomitych 
pomysłów, taką przedsię
biorczość i upór w jka ij wać 
w dziedzinie produkc.il dóbr 
co w slerzc cyrkulacji i dvs 
ponowania pieniędzmi — do 
chód narodowy podskoczył
by znacznie i raptownie.

Mam znajomego — dzien
nikarskiego chałupnika. Ma 
on dość dużo możliwości za 
rabiania. Nie starcza mu 
wszakże na to czasu. Kiedy 
wstaje on rano, jego umysł 
zaprzątnięty jest Jedną, je
dyną myślą: gdzie pożyczyć 
pieniędzy na przeżycie tego 
dnia. Trudno powiedzieć, że 
ów człowiek nic nie robi. 
Przeciwnie. Od rana rusza 
,,w miasto". Intensywnie szu
ka kandydata na wierzycie
la. w ciężkim trudzie wy
myśla co dzień nowy. nie- 
obrany sposób wyciągnięcia 
forsy, inwestuje mnóstwo 
czasu w zabiegi towarzys
kie podprowadzające do u- 
prasrnioneęo „strzału". Znów 
rewanżuje, sie świadczenia
mi towarzyskimi. Wriełe nie 
przesadzę jeśli powiem, że 
na tym schodzi mu cały 
dzień.

. Gdvby od rana usiadł on
do pracy, w ciągu godziny, 
dwóch zarobiłby (taki za
wód) ową upragnioną sumę. 
W gruncie rzeczy kosztowa
łaby to mniej wysiłków, 
twórczej myśli I czasu. Ba, 
ale pieniądze byłyby dopie
ro za dwa tygodnie...

Mól znajomy siada wresz
cie kiedyś do pracy, bo dłn 
gi trzeba mniej więcej pn- 
oddawać. Pracuje jednak tyl

i na spłatę długów. A w 
ten sposób pracuje w' dwój
nasób. Powiedzieć mu, ie 
to sie nie kalkuluje? Po
twierdzi, Ale system poży
czania stwarza dlań złudze
nie rzeczywistego pomna
żania posiadanych wartości. 
Jest też nałogiem podnoszo
nym przezeń do rangi ko
nieczności. Te dwa tygodnie 
trzeba przeżyć... czyli poży
czać. Nim one miną, zaro
biona suma będzie już nie 
jego. Trzeba więc po jej 
zainkasowaniu zaciągnąć 
nowe długi itp.

Przytaczam tu przypadek 
skrajny ale bynajmniej nie 
wydumany. Ogromna ilość 
lnd»i normalnie pf-acuia 
cych pożycza pieniądze, po 
cvn i ed'łajc fe nrzy następ
nej pensji, oddaje częsło pel 
pa slawke s"vol>''*‘i zarobku. 
Ergo na nowo musi pożyczać, 
Pr'- puśćmy, żc ów miesięcz 
n v zarobek wynosi 2000 i ta 
kał Jest suma permanen
tnego dłngu. Z pozoru nic
' tu nic zmienia, ów  na

łogowy dłużnik zarabia i 
wydaje tyleż samo. Ba. po
wie o<n przecież, że na tym 
systemie zarobił kiedyś tam 
owe 2000 zadłużenia pier
wotnego, którego de facto 
nigdy nie oddał, dług bo
wiem się utrzymuje, a 
dłużnik zmienia tylko oso
bę wierzyciela.

Jednego tylko nic bierze 
on pod uwagę: kosztów w)a 
snych (czas, świadczenia lo- 
warzyskie, rewanże, wysi
łek umysłowy) samego po
życzenia i tego, że jego nor
malny budżet jest chronicz
nie złamany i zwichrowany 
i tego. że jeśli nic chce 
zwiększać sumy długów nie 
może ani np. oszczędzać na 
coś w PKO, ani kupować

I I
Pożycz 
pan 

stówę!“
niczego na raty 1 tego wre
szcie, że systemow'i życia w 
stanie chronicznego z a d ł u ż e 

nia towarzyszy z  zasady po
czucie posiadania ciążących 
nad człowiekiem trosk ma
terialnych.

Polski system ustawiczne
go pożyczania jest w świe
cić zupełną wyjątkowością. 
Nie wiem. czy istnieje jesz
cze jakiś kraj. którego oliy- 
ezaiowość akceptuje system 
pożyczania pieniędzy od bliż

nich. Raczej nie. Na całym 
chyba świecić jest to rzecz 
nie do pomyślenia. Każdy 
wydaje najwyżej tyle, ile 
zarabia, a chodzenie po 
pożyczkowej prośbie trakto
wane jest tak, jak u nas że
branina: czynność ta charak 
teryzuJe ludzi w jakiś spo
sób przegranych, „upa
dłych". U nas nic .jest to 
zaś czynność nielionorowa.

W takiej Anglii ponoć nie 
ma nawet zwyczaju poży
czania od sąsiadki kilku gro 
szy, kiedy akurat nie ma się 
w domu drobnych dla za 
płacenia listonosza. A sły
szałem. że angielski sad wy
dał w tych kwestiach osta
tnio dosyć dziwny wyrok. 
Stanęło przed sądem dwóch 
polskich emigrantów, z któ
rych jeden pożyczył drugic-

Ją jednak wielka, w spólną  
wadę: działają przez czas 
bardzo krótki. Trzeba je za
żywać często i regularnie.

Blatego nie nadają się do 
zwalczania epidemii. Wszel
kie próby systematycznego 
rozdziału lekarstw wśród 
ludności zamieszkującej te
reny malarycznc zawiodły.

Poczęto więc szukać leku. 
który by nie tracił długo 
wydajności i który można 
by stosować — w odpowied
nio silnej dozie — w szero
kich odstępach czasu. Naj
lepszą wydawała się szcze
pionka, ponieważ, przy ma
sowym szczepieniu ludności, 
nikomu nic udało się „wy
migać" od zastrzyku. W do
datku ludy prymitywne ni* 
inają absolutnie zaufania do

mu jakąś sumę pieniędzy. 
Sędzia dn v«cdzi:iw szy !iię 
że jeden i drugi zarabiają 
tyle samo, <.clziw ł się, i* 
ten pierwszy mógł znaleźć 
sie w1 tarapatach, sltoro dru 
gi mial nawet na pożycze
nie, po czym oddalił sprawę 
kwitując ją uwagą: „Trzeba 
było nie pożyczać".

Kiedyś się zdawało, że 
ten nasz niefrasobliwy zwy 
czaj korzystania z pożyczek 
wiąże się ze strukturą eko
nomiczną kraju. Boć na za
chodzie np. wbrew pozorom 
ludzie de facto pożyczają
— masowo kupując na ra
ty. I! nas jednak też zapa
nował i  czasem system 
sprzedaży ratalnej, pożyczek 
związanych ze specjalnymi 
okazjami 1 .sytuacjami u- 
dziclają kasy pożyczkowe, a 
system prywatnego ..strze
lania" bynajmniej nie gi
nie.

Tłumaczono też tą naszą 
manię swoistą tradycją na
rodową, polską specyfiką, 
nawykiem życia ponad stan 
wywodzącym się z obycza
jów szlacheckich, utrwalo
nych przez, różne historycz
ne koleje losu Polski, od
zwyczajające od życia z my
ślą o przyszłości, a uczące 
używania póki czas. Jest to 
jakaś pólpraw’da, której nie 
sposób ominąć, ale przyczy
ny istnienia takich społecz
nych nawyków coraz bar
dziej należą do przeszłości.

Obserwujemy raczej dąż
ność do stabilnego urządza
nia sobie żyda, gromadze
nia trwałych dóbr użytko
wych, dyktat obyczaju każą
cego legitymować się przed 
swoim środowiskiem jakim 
takim dorobkiem material
nym.

Ciekawe, ie to, miast ru
gować cygańskie formy gos
podarowania zarobkami, eli
minować system pożyczania, 
t,,orzy jakiś model wchła
niający * obyczaje pożyczania 
i rozwichrzenia gospodarcze
go na skalę rodziny z jednej 
strony « formy statecznego 
dorabiania się, stabilnego ży
cia poprzez planowe inwes
towanie — z drugiej. Życie 
ponad stan zaczyna zawie
rać w sobie dorobek ponad 
stan.

I jeśli mimo wszystko co
raz mniej ludzi chronicznie 
pożycza pieniądze, 10 prze
de wszystkim dlatego, ze 
kurczy się liaza tych, którzy 
pożyczek udzielają. Kurczy 
się wraz ze wzrostem po
trzeb i możliwości ich zaspo
kajania. Niknie wolny pie
niądz. A jeśli ktoś takowy 
Jeszcze posiada, to składa go 
co rychlej na I siążcczee do
celowej PKO.

W kawiarni za to pojawia 
się coraz częściej jakiś zna
jomy, który mierzy w czło
wieka palcem i mówi „Bach
— strzeliłem! Pożycz stówę 
do jutra". Po czym śmieje 
się ze swej propozycji, jak z 
dobrego dowcipu. Bo z poży
czaniem jest jak i. paleniem 
paporosów. Ludzie nawet 
odwykli od nikotyny nie łat
wo odzwyczajają się od sa
mego gestu zapalania.

BELFER

wszelkich pigułek, ale wie 
rza w zastrzyki i ohętnie 
poddają się zabiegom, które 
..surawiają ból".

KARIERA DBT

Jednakże zwr.ot decydują
cy w walce z malarią na
stąpił dopiero po wojnie, z 
chwilą kiedy Szwajcar Mlii 
ler wynalazł dwuehlorodwu- 
fenylo-trójehłoroetan, popu
larne DDT.

Teraz — zamiast ograni
czać się jedynie do lecze
nia chorych i najwyżej pro
filaktyki — można było 
przystąpić do całkowitego 
wytępienia rozsadników zła. 
Opracowano kampanię defi
nitywnego wyniszczenia ko
marów i wykorzenienia raz, 
na zawsze malarii z powierz
chni kuli ziemskiej.

Proceder wydawał się pro 
sty. Stwierdzono iuż daw
niej. ie  komar, opity krwią 
i ociężały, nie odlatuje da
leko, lecz siada na poblis
kiej ścianie, by ™ sookoju 
przetrawić pokarm. W tym 
momencie należało go za
bić. nim zdąży odlecieć i 
użądlić następną ofiarę. W 
ten sposób proces zarażania 
zostałby przerwany. Po wy 
leczeniu chorych, co jest 
dzisiaj sprawą względnie 
łatwą, pasożyty wyginęłyby 
bezpowrotnie, a widliszki, 
nawet gdyby jakaś część za-> 
chowała silę przy życiu, nie 
byłyby już groźne wobec 
braku zarazków.

Mając do dyspozycji sll-

KAZIMIERZ ZYGMUND

B lis k o  sto
Pięćdziesiąt milionów zło

tych otrzymały Zakłady im. 
Harnama na unowocześnie
nie maszyn 1 urządzeń pro
dukcyjnych. Dzięki temu 
zastrzykowi jeden z najstar
szych zakładów Łodzi zmie
nia swoje oblicze. Za trzy 
lata fabryka będzie obcho
dzić jubileusz — stulecia 
istnienia, za trzy lata, miej
my nadzieję, fabryka wy
stąpi w nowej szacie, za
miast i starzeć się, rpłodnie- 
je.

Teren, na którym rozmie
szczone są zabudowania fa
bryczne, jest rozległy, nie
mal jak majątek ziemski, 
jednakże dyrektor Zakładów 
musi codziennie go obejść, 
nie jest to łatwe, tym bar
dziej, że drogi są złe, wy
starczy trochę deszczu, a 
tonie się w biocie jak n» 
zapadłej wsi.

Ten stan rychło poprawi
my — zapewnia mnie dy
rektor Polawski. — Na bu
dowę dróg przeznaczono 
cztery miliony złotych. W 
niedługim czasie o trans
porcie wewnętrznym prze
stanie się mówić, jako o 
teorii wyczytanej w piśmie 
technicznym. W tej chwili 
trwają prace przy układa
niu nowej nawierzchni, 
„powołuje się do życia'1 zi»- 
leńce.

Dyrektor drobiazgowo in
formuje mnie o zamierze
niach w zakresie upiększa
nia terenów fabrycznych. 
Myślę, że czyni to dlatego 
tak szczegółowo, gdyz mało 
ma okazji, by z kimś się ..a 
ten temat podzielić myślami. 
Rzadko bowiem fabrykę od
wiedzają znakomitości ro
dzime czy też z Warszawy, 

Nawet poseł, który przed 
czterema laty został przez 
załogę wybrany — więcej w 
fabryce się nie pokazał, cho
ciaż do tej pory pamiętają 
tu niejedną obietnicę rzu
coną w ferworze przemó
wienia wyborczego.

Ryzykuję stwierdzenie, że 
chociaż zakłady eksportują 
swoje towary na wszystkie 
kontynenty, to jednak pra
wdziwą sławę zawdzięczają 
zespołowi tanecznemu, któ 
ry także niejedną podróż 
odbył zagranicę, niejeden 
odnosząc tam sukces.

A w kraju? Nie ma uro
czystości włókniarskiej bez 
tancerzy od Harnama. Tak 
więc piękne tancerki wię
cej przysparzają popularno
ści zakładom niż atrakcyjne 
zerówki koszulowe, notabe
ne, tak skąpo kierowane do 
sprzedaży na rynek krajo
wy.

Mówimy o zakładzie, któ
rego obrót roczny wynosi

sześćset milionów złotych. 
W naszym mieście znajdują 
się fabryki, liczące grubo 
ponad pięć tysięcy zatru
dnionych, a nie dwa tysiące 
z czymś tam— jak w Za
kładach Harnama, niemniej 
i ten zakład zrósł się z 
krajobrazem Łodzi.

W tej to fabryce, jak 
wspomniałem na początku, 
zachodzą zmiany charakte
rystyczne dla całego prze
mysłu włókienniczego. I 
tym też sprawom pragnę 
poświęcić parę słów.

Oto oddział przygotowaw
czy przędzalni. Przez duże 
okna wpada dzienne świa
tło. Stosunkowo cichy war
kot maszyn. Nowoczesne a- 
gregaty dyskretnie, bez 
wrzawy, przerabiają suro
wiec. Pracują tu zaledwie 
dwie osoby. Są to wysokiej 
klasy fachowcy wykształce
ni w dziedzinie elektroniki. 
Tu trzeba pracować móz
giem, a nie mięśniami. Ca
ła filozofia mieści się ,,w 
szafie". Zdumiewające, pra
wda? A jednak prawdziwe... 
w szafie sterowniczej.

Nagle odzywa się dzwo
nek. Awaria. Na .szafie ste
rowniczej pojawiają się 
światełka. Mijają ledwie 
sekundy — błąd już wykry
ty. Kilka fachowych mani
pulacji i znów wszystko w 
porządku. Maszyny pracują.

Stąd zwoje niedoprzędu 
powędrują do sąsiedniej sa
li na zgrzebląrki. Tu po
ważna część maszyn wyko
nana według najlepszych 
wzorów, równie dobrze się 
spisuje. Na tym oddziale 
najwidoczniej daje się od
czuć, gdzie lokuje się owe 
pięćdziesiąt milionów zło
tych, przeznaczonych na od
nowienie przemysłu włó
kienniczego.

Z przyjemnością przyglą
dam się jak montażyści, a 
właściwie demontażyści, 
rozbierają stare koła napę
dowe, tak zwane transmisje.

Na uwolnionych miejscach 
staną niebawem nowe zgrze
blą rki. Każda z indywidual
nym napędem, dająca robo
tnikowi pełną gwarancję 
bezpieczeństwa pracy.

Cechą charakterystyczną 
hal produkcyjnych Zakła
dów Harnama jest idealna 
czystość, Tak czystej hali 
tkalni, chociaż maszyny tu 
jeszcze stare, nie miałem 
okazji dawno widzieć. Pra
ca w takich warunkach 
jest znacznie przyjemniej
sza. Wszędzie widać dba
łość o maszyny, troszkę o 
wygląd zewnętrzny obiektu,
o estetykę, o zieleń. Przy 
nowej drodze zachowane są 
wszystkie drzewa, chociaż

nasuwa to wiele trudności 
kamieniarzom. Drzewa sto
ją. zieleń obramowuje stara 
mury.

— Na przyszły rok — in
formuje dyrektor Polawski, 
wodząc palcem po planie 
zabudowy terenów — wszy
stkie budynki fabryczne bę
dą otynkowane, a wokół 
powstaną pasy trawników. 
Fabryka musi przyciągać a 
nie straseyć swym wyglą
dem.

Uczynić pracę lżejszy, ła
twiejszą, uzyskać wyższą ja
kość tkanin — to naczelna 
hasło przestało być tylko 
hasłem na niektórych odcin
kach wydziału farbiarni. Do 
wykończania tkanin zain
stalowano najnowocześniej
sze maszyny, jakie tylko aą 
dostępne na rynkach świa
towych. Aby móc obsługi* 
wać te precyzyjne zegary— 
jak żartobliwie o maszynach 
mówi dyrektor — trzeba 
być wysokiej marki techni
kiem, trzeba się wylegity
mować wykształceniem. Zre
sztą duch nauki panuje tu 
wszechwładnie. Każdy zda
je sobie sprawę z tego, że 
brak wykształcenia techni
cznego uniemożliwi mu pra
cę w przyszłości. I to było 
powodom, dla którego w 
zakładzie opracowano 5-le- 
tni plan nauki dla maj
strów, robotników i praco
wników administracji.

Nie wspomniałem jeszcze 
nic o współzawodnictwie. 
Dla osób biorących udział 
w rywalizacji o lepsze wy
niki pracy nie starano s;Q 
stworzyć jakichś specjal
nych cieplarnianych warun
ków.

Współzawodniczą cl, któ
rzy chcą (jest ich trzystu).

Co z tego mają oprócz ty
tułu przodownika pracy? 
Na to pytanie trudno odpo
wiedzieć, gdyż fundusze 
premiowe nie są wysokie. 
A więc chodzi im jednak o 
satysfakcję. Za kilka dni 
zakłady Otrzymają eleganc
ki autobus typu „Karosa”— 
ropniak 1 właśnie tym au
tobusem przodownicy poja
dą na pierwszą wycieczkę 
zagranicę.

Zwiedzając Zakłady Prze
mysłu Bawełnianego imie
nia Harnama w Łodzi, w
1960 roku — nie można o- 
przeć się silnemu wrażeniu. 
Chociaż pozornie — tak jak 
kiedyś — są tu jeszcze czer
wone mury i tak jak kiedyś 
wysyła się towary na wszy
stkie kontynenty, n jednak 
jest to zupełnie inna fabry
ka niż ta w której pracował 
i walczył kilkanaście lat te
mu Szymon Harruun.
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ny środek owadobójczy u- 
stalono, żc wystarczy, jeśli 
na terenach dotkniętych m-. 
larią będzie się systematycz 
nie opylać stężonym roztwo
rem DDT wszystkie miejsca, 
na których siadają komary, 
a w szczególności ściany 
wewnętrzne wszystkich do
mostw. Światowa Organiza
cja Zdrowia wydała odpo
wiednie dyspozycje, i po 
trochu, na całym ciecie 
przystawiono do akcji.

Sposób wróżył powodze
nie, tym bardziej, ie kam
panię ponrzedziło solidne 
przygotowanie gruntu. Do
konano dokładnych spisów 
ludności zagrożonych mala
rią, oszacowano powierz
chnię ścian, które należało 
opylić, skalkulowano kosz
ta — wynosiły one niecałe
go dolara na głntyę — wy
liczono ilość ekip sanitar
nych, wyposażenie w ko- 
niccznr sprzet i aparatw roz
pylające, ustalono minimal
ną liczbę manewrów każ
dej ekipy.

Stopniowo akcja nabiera
ła rozmachu. Systematycz
nie i bez fuszerki docierano 
do najdalszych zakątków glo 
bu, penetrowano wieś po 
wsi, dom po domu.

Wbrew pozorom sprawa 
wcale nie była łatwa. Oka
zało się, że trzeba wzlać 
p«d opiekę — i kontrolę 
równocześnie — miliard 
dwieście milionów Istot ludz 
kich. których trvb życia i 
obyczaje niesłychanie się 
różnią. Nie można było sto
sować jednego, z góry przy
jętego szablonu, należało wy 
pracować plany regionalne 
dla każdego kraju i tery
torium. Co gorsza, pacjenci 
mieszkali przeważnie w tru
dnodostępnych okolicach, z 
dala od wszelkich dróg, i 
wędrówka ekip pochłaniała 
mnóstwo czasu. Z kolei trze
ba było przekonywać opor
nych, którzy z bronią w rę 
ku przyjmowali nieraz na
trętów spełniających w sank 
tuarium ich domów Jakieś 
tajemnicze i podejrzane o- 
brzędy. Zdarzało się, że skrzę 
tne gospodynie zaraz po o- 
dejściu sanitariuszy smaro
wały Ściany wapnem, ni
wecząc w ten sposób sku
teczność zabiegu.

Trafiały się problemy Je
szcze bardziej skomplikowa
ne. W niektórych regionach

— na przykład w dorzeczu 
Amazonki — ludność budu- 
łu, tysięcy statków, ciężaró- 
po prostu kładzie daszek na 
czterech slupach. Oczywiście 
moskit ulatuje tam poza 
schronienie i trzeba opytlc 
cały teren przyległy. Bywa 
ją gatunki moskitów, które 
siadają na czas zbvt krótki 
by wchłonąć zabójczą day- 
kę, a bywają i takie, które 
"ie żąd*a nigdy wewnątrz 
pomieszczeń.

W puszczy brazylijskiej, 
gdzie malaria zagraża trzem 
milionom tubylców i gdzie 
klasyczne metody rozpylania 
środków owadobójczych 
praktycznie zawodzą, zasto
sowano inny jeszcze spo
sób walki, który dał wyni
ki nadspodziewanie dobre. 
Mianowicie z incjatywy dr 
Mario Pinottiego poczęto do 
soli kuchennej dodawać nie 
co lekarstw antymalarycz- 
nych, tak jak u nas w o- 
kolicach podgórskich mie
sza się sól z jodem. W 
strefie eksperymentalnej w 
stanie Para po czterdziestu 
dniach niedostrzegalnej ku
racji wśród stałych miesz
kańców nie zanotowano ani 
jednego przypadku choroby.

Na ogół jednak rozpylanie 
okazało się metoda bezkon
kurencyjną. Wszędzie, gdzie, 
je wprowadzono, mordercza 
plaga poczynała szybko zni
kać i zdawało się, że osta
teczne zwycięstwo jest blis
kie.

KOMART WYTRZYMAŁY  
ATAK

Aż nagle...
W roku 1951 zatrąbiono 

na alarm. DDT przestało 
działać. Komary wytrzymały 
atak i przestały ginąć. Przy 
zwyczaiły się widocznie i 
uodporniły na mordercza 
truciznę.

Uczeni i producenci nla 
chcieli początkowo wierzyć. 
Wysunęli zarzut, że zespoły 
sanitarne pracowały niedo
kładnie 1 używały zbyt sła
bego roztworu. Polecili wzmo 
cnlć dawki, rozpocząć na ca 
lym froncie światowym woj 
nę totalną i błyskawiczną za
nim sporadyczny stan opo
ru nie upowszechni się. Przy 
puszczali bowiem, że nastą
piło coś w rodzaju przysto
sowania. Jak 11 narkomana, 
który znosi bez widocznej

■MBPEm m

szkody wzrastające slopnio- 
wo dozy narkotyku. Dozy 
na początku zabójcze.

Efekt był minimalny. Mo- 
skity i tym razem wyszły i 
zapasów zwycięsko.

Na frontach walka chwilo
wo przygasła. Bitwę gene
ralną rozgrywano teraz w 
ciszy gabinetów 1 labora
toriów. Ruszono do ataku 
odwody: entomologów, ge
netyków, biochemików.

Do słynnego londyńskiego 
Ross Institute of Tropical 
Medicine poczęła napływać 
dziwna poczta. W pudełecz
kach a nawet zwykłych li
stach nadsyłano z czterech 
stron świata szary pyłek — 
jajeczka nioski tdiw. Z fa
jeczek lęgły się roje łarw,

które doskonale karmiono, 
między innymi popularną 
odżywką pyzatych niemo
wląt angielskich —• mączką 
„Baby-food".

Komar obłaskawia się 
dość łatwo. Po tygodniu w 
klateczkach z misternej ple 
cionki zrywały się do lotu 
dorosłe osobniki. Samców 
odżywiano cukrem, samice,

Pt zyaotowanie rozpylacza DDT na Filipinach

oczywiście, krwią —  często 
z przedramienia badacza. Z 
kolei poddawano komary 
działaniu środków owado
bójczych, by oddzielić od
porne od nieodpornych. Na
stępnie kojarzono małżeń
stwa: między odpornymi, 
nieodpornymi, mieszane. Cza 
sami trzeba było stosować 
sztuczne zapładnianie, bo 
niektóre gatunki komarów 
cJmawiały ślubu w klatce. 
Z małżeństw tych rodziły 
się nowe pokolenia — wra- 
żliwce. odporne i hybrydy — 
a każde z nich na środki o- 
wadobójcze reagowało Ina
czej.

ISTOTA ZJAWISKA
ODPORNOŚCI

Cierpliwe • drobiazgowe 
badania setek generacji poz 
woliły wreszcie uczonym u- 
stalłć. na czym polega Isto
ta zjawiska odporności.

Komar nie uodparnla sie 
na truciznę, on się odporny 
rodzi. Można dziś śmiało 
stwierdzić, że zanim wyna
leziono środki owadobójcze
— już istniały osobniki po
siadające wrodzoną na nio 
wytrzymałość.

Rozpylając DDT wynisz- 
szono szybko gatunki podat 
ne. A wówczas wytworzyło 
sie środowisko złożone wy
łącznie z odpornych. Z cza
sem wyselekcjonowały się no 
we pokolenia obdarzone 
wzmożoną cechą odporności. 
Okazało się, że komary zmie 
niają skład chemiczny da
nego środka owadobójczego 
i rozpuszczają trujące skład 
niki.

Wszystkie le dane przeka
zano producentom z zalece
niem wytwarzania innych, 
bardziej skutecznych sub
stancji toksycznych.

Ale równocześnie wykry
to. że dotychczasowe środki 
owadobójcze mają dalsze 
wady, ograniczające Ich 
skuteczność. Bywają na przy 
kład powierzchnie murów, 
które absorbują truciznę al
bo rozkiadają ją lak szybko, 
że staje sie zupełnie bez
wartościowa.

Słowem trzeba usunąć 
wiele błędów, pamiętać o 
wielu szczegółach i rozwią
zać wiele problemów, nim 
można będzie podjąć ostate
czne natarcie. A jednocześ
nie trzeba działać szybko, 
ponieważ grozi niebezpie
czeństwo, że nowe gatunki 
ko~iarow. roznosiciełi ma
larii, uodpornią się na środ
ki owadobójcze. Uczeni pro
wadzić muszą prawdziwy 
wyścig z czasem.

Tym bardziej, żc nie cho
dzi tu o poddanie się prze
ciwnika, ale o jego całkowi
tą eksterminację.

ARM IA DOBREJ M ISJI

Na Światową Organizację 
Zdrowia spada zaś zadanie 
poprowadzenia kampanii na 
skalę dotychczas w tej dzie
dzinie niespotykaną, ogrom
nych operacji strategicz-

W asyście stroskanych rodziców lekarz bada chorego 
chłopczyka z irańskiego plemienia Kurdów. Dziewczynka 
na szczęście jest zdrowa. Pielęgniarz wypełnia tylko arkusz 

statystyczny

nych na wszystkich fron
tach świata. Stosownie do 
tego zadania stworzono ar
mię antymalaryczną, praw
dziwą i*rmię ze służbami 
zaopatrzeniem, środka
mi transportu składami bro
ni i amunicji biurem opera
cyjnym i sztabem general
nym. Kwatera naczelnego 
wodza mieści się w maleń
kim gabinecie w jednej z 
najpiękniejszych dzielnic 
Genewy. Stąd dr C. A. Al- 
yarado dyrektor Wydziału 
Walki z Zimnicą WHO, za
rządza 32!) dowództwami 
jednostek, operujących w 73 
krajach.

„Wykorzenienie zimnicy 
— mówi dr Aharado — oto 
przede wszystkim problem 
organizacji i administracji, 
ponieważ dzięki nauce I 
technice posiadamy już dzi
siaj wszelki*- podstawowe 
dane i staramy się tylko o 
szybkie rozwiązanie ostat
nich niewiadomych. Ale 
nasz gigantyczny program 
wymaga dziesiątków tysięcy 
ekip milionów ton materia
łu, tysięcy statków, ciężaró
wek. f -loehodow osobo
wych. rowerotv osłów, wiel
błądów i słoni. Trzeba roz
prowadzić tysiące ton le
karstw, zbadać setki milio
nów próbek krwi, skoordy
nować działalność setek la
boratoriów. zebrać setki ty- 
siący raportów, opracować 
je na zebraniach eksper
tów przełożyć na wszystkie 
niemal języki świata i roze
słać do wszystkich ośrod- 
kow.

Musimy sporządzić tysią

ce map geograficznych i wy
kresów, dokonać nowych 
spisów ludności, śledzić po
ruszenia milionów koczow
ników. A jednocześnie cze
kają nas selki nudnych kon
ferencji, mowy, układy i 
wykłady. by użyteczność 
środków które podejmu, je
my, została należycie doce
niona przez ludzi dla któ
rych są przeznaczone:"

„Ale — konkluduje dr Ał- 
varado — dopiero w takich 
wymiarach przedsięwzięcie 
Światowej Organizacji Zdro
wia daje nadzieję całkowi
tego pokonania plagi1*.

W roku 1S80 Krancuz Ka
rol Layeran zdołał ustalić, 
że zarodżcem zimnicy Jest 
pasożyt (Plasmodium vivax). 
który rozmnaża się w czer
wonych ciałkach krwi i ni
szcząc je powoduje niedo
krwistość. W 1898 Anglik 
Donald Ross odkrył, że za- 
rodźce mal.irii ptasiej prze
noszone są przez samice 
mustyków. W tyrr.źe roku 
uczeni włoscy stwierdzili że 
zimnicę ludzką przenosi 
specjalny rodzaj komarow
— widliszek. Żywiąc się 
krwią ludzką samica widli
szka nobiera zarodźce z o- 
sobnika chorego i wstrzyku
je je zdrowemu. Straszliwy, 
bezgłośny komar operuje w 
nocy i nie zostawia śladów 
okaleczenia. Tak więc lu
dzie nawet nie wiedzą, że w 
czasie spokojnego snu zosta
li zakażeni I zaczynają się 
zazwyczaj leczyć, gdy już 
wystąpią silne objawy cho
robowe.

Opracował H, O.
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PUŁKOWNIK NICKERSON
contra General Motors

„Jedyna rada na ta, ieby
ich dogonić - to kroczyć iiyb 
u  ej niż oni. nie wiem niestety 
dokładnie, jak tzybko oni idą 
naprcóci. Twierdziłbym te naj 
lepiej gonić naprzód, inklty 
diabeł deptał nam po pię
tach".

Niepewność, obawa * roz- 
czaiowanie przeglądają ze 
slow generała Medansa. któ 
ry do niedawna kierował o- 
środkiem rakietowym armii 
lądowej w Huntsville. gdy 
na konferencji prasowej sta
ra! się wyjaśnić powody 
swojej dymisji i melancho
lijnie stwierdzał, że w dzie
dzinie kosmicznej Stanv 
Zjednoczone są o dobre 
pięć lat w tvle za Związ
kiem Radzieckim.

Cóż sie dzieje za kulisami 
lego wyścigu o zdobycie 
Kosmosu?

NIEJAKI 
RICHARD PORTER

Historia zaczęła sie w mo 
mencie, gdy wojna dogasa
ła w Europie. W 1944—45 r. 
na terenach zajmowanych 
przez armie sprzymierzone 
działał niejaki dr Richard 
Porter. Chodził wprawdzie 
w mundurze amerykańskim, 
ale pozostawał na apanażach 
General Electric i przez tę 
firmę został wysłany do 
Europy dla ..rekrutacji" u- 
czonych niemieckich do prac 
pewnego tyipu w USA. Z 
powierzonego zadania wy
wiązał sie znakomicie. Nal- 
lepszy połów udał sie w Pe- 
enemuende: w sieci zaearnię 
to setkę uczonych z Wern- 
herem von Braunem na cze
le. Dr Porter eskortował ich 
osobiście do Nowego Meksy
ku. gdzie firma — matka 
poleciła mu prace nad V-2,

przetransportowanym z Nie
miec. Wyniki tych obserwa
cji spoczęły w teczkach Ge
neral Elcctric, która otrzy
mała od armii lądowej kon
trakt na budowę rakiety, 
wyrażony w okrągłych, »- 
sironomicznvch cyfrach. Nie 
stety. w 1951 roku zapadła 
niespodziewana decyzja. żw 
armia sama rozpocznie pr”- 
ce nad konstrukcją rakiety 
w Huntsville, gdz'e zainsta
lowano z czasem ekipę von 
Brauna.

Decyzja ta postawiła Por- 
tera w delikatnej sytuacji 
wobec chlebodawców, któ
rzy włożyli poważne sumv 
w instalacje; okazały sie »- 
ne bezużyteczne. Nic darmo 
jednak Porter piastował 
prezesurę American Rocket. 
Society; pozwalało mu te 
przeforsować projekt nie ar
mii lądowej a marynarki 
wojennej oparty na moto
rze konstrukcji General Elec
tric. Porter stał także za ku
lisami kampanii prasowej, 
rozpętanej pod hasłem; 
sztuczny satelita musi być 
tworem amerykańskim .v 
100 proc. Oznaczało to od
sunięcie na plan drugi eki
py vo<n Brauna. Tak zrodził 
się projekt „Vangua,rd", kto 
ry potem miał okryć Ame
rykę śmiesznością.

PROCES PUŁKOWNIKA 
NICKERSONA,

Poważny cios zadany ek' 
pie z Huntsvi'lle wywołał 
ripostę pułkownika Nicker- 
sona, trzeciego w hierarchii 
tego ośrodka po Mcdarisie 
i von Braunie. Opracował on 
memoriał dowodzący, że de 
cyzja Pentagonu obraca w 
niwecz obeeujace rezulta
ty otrzymane w Huntsville

1 wyraźnie faworyzuje kon
cern General Motors, ns cza 
le którego stał Charles Wil
son — na długo przedtem, 
nim został ministrem obro
ny.

Kilka egzemplarzy sensa
cyjnego memoriału przedo
stało się do rąk osobistości 
wysoko postawionych. Płk. 
Nickerson wkrótce w czerw
cu 1957 r.. został postawiony 
przed sądem polowym , za 
zdradę tajemnicy państwo
wej". Na procesie odnorło 
się wrażenie, że sędziowie za
rzucają pułkownikowi nie 
tyle przestępstwo, ile nad
miar gorliwości. Sam Meda- 
ris robił wszystko, by u- 
ciąć leb sprawie.

Do czasu zresztą, został 
bowiem przywołany do po
rządku: dano mu do zrozu
mienia, że sam może się 
także znaleźć przed sądem, 
jeżeli będzie występował w 
obronie swego podkomend
nego. Zmienił więc frent i 
ku zdumieniu sędziów zło
żył zeznania obciążające o- 
skarżonego, który otrzymał 
wyrok niezbyt surowy. Gen. 
Medaris zaś za to, że był 
grzeczny, otrzymał trzecią 
gwiazdkę, a kamery telewi
zyjne zarezerwowały mu ho 
norowe miejsce w momen
cie startu „Exploratora“,

IŁE ZAROBIŁY TRUSTY?

Radzieckie sputniki i hin- 
nlki uzmysłowiły przeciętne 
mu Amerykaninowi, jak da
leko w tyle pozostały Sta
ny Zjednoczone w dziedzi
nie badań kosmicznych. U- 
służna prasa tłumaczyła ten 
fakt rozbieżnościami kori • 
cepcji strategicznych w Pen 
tagonie, konfliktami presti
żowymi między armią lądo

wą 1 lotnictwem, na własna 
rękę realizującymi program 
rakietowy. Nikt. rzecz Jasna 
nie obwiniał samego ustro
ju. W ustroju kaoitalistycz- 
nym walki między wielki
mi monopolami, walki o 
zyski przesłaniają wszyst
ko. Bardziej konkretne niż 
wojskowe spory o kompe
tencje, były potężne kon
flikty między trustami o 
ponętne kontakty Pen ta go. 
nu — najpotężniejszego 
klienta prywatnego amery
kańskiego przemysłu.

Trusty biły się o zamó
wienie, o podział dywidend 
z Kosmosu, do którego zdo
bycia było bardzo daleko. 
Płk Nickerson dostał po 
palcach za to, że powie
dział głośno to, o czym 
wszyscy szeptali. Wystą
pienia przeciw monopolom 
me uchodzą bezkarnie. Gdy 
minister obrony Wilson od
bierał kredyty na konstruk
cję „.Jupitera" i przywileje 
rezerwował dla rakiety 
„Thor", nie mógł nie wie
dzieć, że jego wialnie fir
ma „General Motors" o- 
trzymała zamówienie na 
system zdalnie kierowany 
rakiety „Thor".

Przykładów zakulisowych 
przetargów i ostrej konku
rencji między monopolami 
nie trzeba daleko szukać. 
Ekonomiczne prawo impe
rializmu uczy. że w konku
rencyjnej wake zwycięża 
silniejszy. W pierwszych 
trzech latach rządów Eisen
howera suma zamówień 
przydzielanych przez Pen
tagon mniejszym firmom 
spadła z 25 na 19 proc. W 
1951—56 dziesięciu rekinów 
zagarnęło jędrną trzecią 
wszystkich kontraktów woj

skowych, dzieląc mięcfey 
siebie bagatelkę 38.500 mi
lionów dolarów! Nie naj
mniejszy łup przypadł w 
udziale, General Motors, 
które zainkasowało 6.874 
miliony dolarów. Charles 
Wilson w czasie swego u- 
rzędowania w Pentagonie 
powierzył spraw>ę zakupów 
benzyny dla całej armii 
prezesowi „Standard Oil o£ 
New Jersey", W. W. Wnite' 
owi. Minister skarbu Hum. 
prey, właściciel akcji M. A. 
Hanna Company, w czasie 
swego urzędowania powięk
szył pakiet tych akcji z. 7 
do 12,6 miliona dolarów.

Coż liczna jest kategoria 
przemysłowców _ polity
ków, którzy wierzą, że mo
nopol, przez nich samych

reprezentowany, ma najle
psze kwalifikacje do wyko
nania planowanych realiza
cji.

d. c. n.

0 CZYM OJCOWIE ZAPOMNIELI?
(Dalsry cteto m ttr. 1)

nego podwórka". Wynikają
cy stąd zarzut ewentualnego 
kumoterstwa odsyłam bez
odpowiedzi.

Nakładem Wydawnictwa 
Łódzkiego ukazała się ostat
nio powieść Teodora Gożdzi- 
•kicwicza pt. „Sprawy Łuki 
Bakowicza", która opowiada
0 chłopskich ruchach wolno
ściowych na terenie powiatu 
s.eradzkiego w latach 1861— 
—6,'i. Powieść interesująca, 
dzieje zdymisjowanego 
żołnierza Pawłowskiego puł
ku lejbgwardii cara Mikołaja
1 rzucone na wieś sieradzką 
tchną „autentyzmem rea
liów", „dużą ekspresją praw
dziwych ludzkich przeżyć". 
Wysuwam na czoło tę pozy
cję. gdyż wydaje mi się ona 
godna uwagi z dwóch wzglę
dów. Utarło s’ę mniemanie, 
dają temu wyraz n ektórzy 
przedstawiciele „oficjalnej" 
opinii, że twórczość pisarzy, 
mówimy na razie o produk
cji książkowej, winno odbijać 
przede wszystkim współcze
sne życie, bieżące radości, 
troski, niepokoje, noce i dni 
dzisiejszych bohaterów,

W tym punkcie dotyka
my bardzo c ekawego za-; 
nienia aktualności lub nie- 
aktualności książek. „Spra
wą Łuki Bakowicza" irst 
powieścią historyczną, ale 
jest także poweścią o aktu
alnym wydźwięku, aktual
ność nie zasadza s'ę tv!ko 
na wierności wydarzeniom, 
„autentyzm realiów' wiąże 
się w powieści /. określoną 
problematyką, istota aktu
alności, jak słusznie wywo
dzi Morstinowa „leży gdzie

indziej niż w fotografiesno- 
reporterskim auieutyzme. 
Leży tam, gdzie tkwi — i ro
dzi się — jej koncepcja. W 
problematyce".

„Uroczysko" Zbigniewa 
Nienackiego należy właśnie 
do kręgu tej literatury, któ
rej można zarzucić oddale
nie od problematyki współ
czesnego dnia, niecierpliwy 
krytyk może z kolei zapytać, 
czy sprawy którymi pasjonu
ją się bohaterowie „Uroczy
ska" są tak ważne dla dzi
siejszych czasów, czy one 
charakteryzują w pełni epo
kę. w której żyjemy, może 
zadawać dziesiątki podob
nych pytań, ale to tylko po
zorne zarzuty, Nienacki idz;e 
konsekwentnie po raz obra
nej drodze i w dalszym cią
gu pisze powieści „wspolcye- 
sno-historyczne", jak dotąd, 
na tym nie przegrywa. „Uro
czysko", którego autor jak 
zanotował Jasienica w „Twór 
czości", popisał się sprawno
ścią w operowaniu aż trze
ma sensacyjnymi wątkami, 
zahaczając o dzieje Tumu 
pod Łęczycą z jego starą ko
legiatą, spotkało się z przy
chylnymi recenzjami, wy
jąwszy zgryźliwą wypowiedź 
Jana Burego w „Ziemi !/;- 
czyckiej", chyba dla udoku
mentowania znanej prawdy
o prorokach we własnej oj
czyźnie. Ta powieść jest. w 
równej mierze zbudowana z 
fikcji jak i z elerfientów au- 
tenlyku. walory poznawcze 
fikcji nie są mniejsze, niż 
tak zwanej dokumentacji 
rzeczowej. W innej powieści, 
„Worek Judaszów". przero
bionej ostatnio na scenariusz 
filmou'y, ten sam autor bie
rze na warsztat walkę z pod
ziemiem politycznym w 
pierwszych latach po wojn’e. 
Terenem akcji jest woje
wództwo łódzkie.

Pokrewme. „historyczne", 
zainteresowania przejawia 
Edward Szuster, który w ..O

powieści o zmarnowanym
entuzjazmie", oraz w „Le
śnych" opisuje trudne 
lata wojenne, daje próbę 
rozrachunku sumienia mło
dego pokolenia Polaków u- 
wikłanego w konflikty ide
ologiczne i polityczne. W 
przypadku „Opowieści o 
zmarnowanym entuzjazmie" 
mamy do czynienia niemal 
ze spowiedzią autora, który 
buduje swoją książkę na rze
czywistych faktach, auten
tycznych postaciach i miej
scowościach. Czy ta autenty
czna relacja z naszego te
renu ukazuje pełniej praw
dę o czasie okupacji niż fik
cyjna opowieść zawarta 
w „Leśnych" to py
tanie, klóre można przy oka
zji zasygnalizować.

Wiesław Jażdżyński (jego 
powieść ..Okolica starszego 
kolegi" była drukowana w 
„Odgłosach", powieść lada 
dzień ma się ukazać na pół
kach księgarskich, jej tema
tyka zresztą jest związana z 
innym rejonem, z Kielecczy
zną, nas w tej chwili obcho
dzą rzeczy wyłącznie „łódz
kie", nie będziemy więc te
raz o niej pisać, podobnie 
jak o innych książkach pi
sarzy wymienionych wyżej i 
niżej) należy do tych, którzy 
nie czekają aż się „przedmiot 
świeży, jak figa ucukruje, 
jak tytoń uleży", chwytają 
życie na gorąco, natychmiast 
reagują na jego przejawy, 
wystarczy sięgnąć po czaso- 
p sma łódzkie, posłuchać ra
dia. W ciągu ubiegłych lat 
reportaż zajął szczególne 
miejsce w naszym życiu li
terackim i społecznym, n:e 
mówimy w tej chwili o jego 
słabościach. przypominam, 
mówimy o zainteresowaniach 
pisarzy. W „Nauczycielach 
na wsi" dedykowanych na
uczycielom naszeso terenu i 
,.W powiatowej Polsce" Jiż- 
dżyński zajmuje się prowin

cją. przejawami życia na głu 
chej wsi, zabitym miastecz
ku. interesuje się szkolnic
twem i wychowaniem, oczy
wiście te dwa zbiory nie 
wyczerpują całokształtu 
twórczości publicystycznej i 
reporterskiej Jażdżyńskiego, 
poświęconej „terenowi". W 
Wydawnictwie jest złożona 
książka ..Umarli nie składa
ją zeznań", poświęcona tra- 
g cznym walkom z podzie
miem na terenie wojewódz
twa łódzkiego i Łodzi.

Skoro już wymieniamy 
pozycje książkowe przeto 
dla porządku notuję, że mo
żna by dodać jeszcze sporo 
innych nazwisk, m. im. pisać 
,,o sobie samym" wbrew 
przyjętej zasadzie, towarzy
szącej temu felietonowi, nie 
będę przypominał wiele na 
ten temat, zaznaczę tylko, 
że Wydawnictwo Łódzkie 
przygotowuje do druku tom 
reportaży niżej podpisanego 
„Zielony szlak" poświęcony 
problematyce ziemi łódzkiej 
i kieleckiej,

Nie wymieniam wszystkich 
nazwisk (niechże uczciwie 
zasłużę na zarzut kumoter
stwa), nie porządkuję tema
tycznie. nie krytykuję, przyj
dzie jeszcze na to pora, nie 
mówię o schorzeniach, o 
przekładaniu haseł propa
gandowych na „język obra
zów artystycznych", chcę tyl
ko dowieść żp w Lodzi znaj
duje się spory zastęp publicy 
stów i pisarzy, którym nie 
obojętna jest. historia ziemi 
łódzkiej i jej aktualne spra
wy. Trzeba by przecież po
święcić osobny rozdział ze
społowi reportażystów ..Gło
su Robotniczego", (Hołub, P;- 
lichowski, Udalski, Zwierz- 
chowska, Pogorzelec i inni), 
ci reportażyści podejmują 
nierzadko poważne tematy, 
reportaż to nie panorama z 
jednym rekwizytem na cze
le. a za nim. jak z kolei nie
słusznie powiada Morstino
wa, płaskie, domalowane t!o. 
to jest życie, reportażysta 
czerpie swój materia! nie

tylko z autentyku. JDsobno 
trzeba by mówdć o Łódzkiej 
Rozgłośni Polskiego Radia 1 
tutaj nazwiska J. Mozgi, W. 
Drygasa, M. Jeżewskiego, T. 
Szewery (który ma również 
za sobą wydane reportaże: 
„Kliny i miedze", „Przed są
dem gromady"), J. Smolagi, 
K. Zygmunda i In. Osobno
o zespole reportażystów w 
„Odgłosach"; osobno o re
dakcjach i współpracowni
kach pism terenowych prze
de wszysril.im) „Ziemi \Lęr 
czyckio/j".

Wreszcie osobny rozdział
— to działacze — pisarze. 
Podlódzkie drogi 1 szosy prze 
mierzają latem 1 zimą, je- 
sienią i wiosną pisarze, 
dziennikarze, przeciętnie 
dwadzieścia prelekcji dzien
nie organizuje w terenie To
warzystwo Wiedzy Powszech 
nej, a poza TWP działają 
jeszcze Wydziały Kultury, 
Biblioteka Wojewódzka, 
Związek Literatów Polskich, 
Związek Nauczycielstwa, To
warzystwo Przyjaźni Pol- 
sk o-R adzieck i e j , Związki 
Zawodowe. Prelegenci mó
wią o warsztacie pisarza, po
ruszają zagadnienia z histo
rii literatury polskiej i ob
cej, obrazują współczesne 
tendencje w kulturze, w 
sprawozdaniach pojawiają 
się nazwy wsi Janiszewice, 
Brąszewice. Warta, Szadek, 
Uników, Woźniki, wytnie 
niam dla przykładu te miej
scowości z sieradzkiego, któ
re przodują w organizowa
niu* spotkań, pięćdziesiąt 
wsi można wymienić na po
czekań u, do których udają 
się pisarze, zawodowi prele
genci. recytatorzy, Łódź na
wiązuje kontakt ze Stup
skiem. Łęczyca ze Skwierzy
ną. Nie podaję Cyfr, gdyż 
nie o n e w tej chwili cho
dzi, gdyby tylko na samvch 
cyfrach się oprzeć, można 
by zbudować bardzo intere
sujące sprawozdanie i bar
dzo budujące.

W tej grupie pisarzy — 
działaczy trzeba, by umieścić 
wszystkie już cytowane na

zwiska i dołożyć dziesięć ra
zy tyle, od najbardziej zna
nych i popularnych, jak 
Piechala, Timofiejewa, Ko
prowskiego, W. Rymkiewi
cza do zupełnie nieznanych. 
Parę słów należy tutaj po
święcić Władysławowi Strze
leckiemu, bardzo ciekawemu 
przedstawicielowi tej grupy. 
Mówię o Strzeleckim, sekre
tarzu w Zarządzie Woje
wódzkim TPPR. Ta praca, 
całkowicie związana 7. tere
nem, z ludźmi, z ich codzien
nym życiem musi wywierać 
wpływ na jego postawę, na 
ton ideowy jego wystąpień i 
publikacji. Boć i on nie stro
ni od pióra. Strzelecki ;,est 
nie tylko organizatorem mo
że największej liczby spot
kań pisarzy z chłopami łódz
kimi, lecz także ich uczestni
kiem.

Przypominam, że nie mó
wię o wadach i potknięciach 
organizacyjnych, o potknię
ciach pisarzy, o których już 
wifele napisano, wiele napi
sano dobrego i złego, a nig
dy w sposób wyczerpujący, 
i ja teraz nie kreślę pełnego 
obrazu, trudno jest to uczy
nić. Chodzi przecież o to. 
aby po k a za5 stosunek dwu 
stron do siebie, słowa do 
rzeczywistości. psarzsi do 
terenu, jak słowo p'sane ' 
mówione odbi'a ł urabia te 
rzeczywistość, wydaje mi się, 
że praktyka łódzkich pisarzy 
i dziennikarzy, mówiąc 
skromnie, rokuje pewne na
dzieje.

TADEUSZ PAriER



rOMfU KI

„ZASADZKA"
Z KOCIAKIEM

Była ich trójka. Przywę
drowali na początku lipca 
do Łódzkiego z Katowic. Jak 
wielu im podobnych siedź e- 
li na skraju rowu. Wacław 
bezwiednie obraca! w dło
niach magiczną książeczkę 
„Autostop1*,

— Abrakadabra — spełń 
się czarodziejskie zaklęcie, 
niech któryś z „władców 
kierownicy" zlituje się nad 
trojgiem głodpych żaków — 
żartował Mariusz, gryząc 
źdźbło trawy.

Głodni byli naprawdę. 
Już 4 godziny siedzieli nad 
rowem kilkanaście kilome
trów 7a Łowiczem, gdzie 
wysadził ich jakiś szofer, 
skręcający w boczną drogę.* 
Przez te cztery godziny nie 
mogli w żaden sposób ..zła
pać" samochodu w kierun
ku Sochaczewa 

Za zakrętem warknę!® 
ciężarówka. Porwali plecaki 
i cudaczne kapelusze, Wa
cek podniósł do góry małą 
książeczkę z czerwonym 
kółkiem.

Szofer, nie zatrzymując

J E R Z Y  Pil. ICHOWSKI

zwycMjów mokną., bo aaco-
fani E-zoferzy tutejszych 
stron nie uznają „Autosto
pu", żądają forsy albo 
ćwiartki.

— Ja już ich znam „srno- 
luszków" — powiedziała 
Nina. — mijała ich właśnie 
następna ciężarówka. — 
Dziewczynę samą by zab-a- 
li; uśmiechają się przymil

nie.
— Gdy nie znają nowych, 

weźmy ich na stary ,,'.va- 
wał" '*■ zaproponował Ma
riusz. Zaczynał padać gęsty, 
r.imny deszcz. Wyciągnęli 
spód namiotu i zarzucili go 
sobie na głowy Nina na
myślała się. Wreszcie jed
nym zdecydowanym ruchem 
zrzuciła bluzę, wyszła spod 
daszka.

— Wariatka. — zawyroko
wał Wacław.

— Cicho, muszę trochę 
zmoknąć — odparła. Potem 
odwróciła się do nich tyłem. 
Kładąc dłoń za gorset pod
ciągnęła go wysoko, przypi
nając spód agrafką do de
koltu bluzki.

— A teraz?
Odwróciła się przodem, 

mierżąc chłopców jednym z 
wielu niezawodnych spoj
rzeń. Wyjęła pomadkę do 
ust.

— Doskonale “  przy kla
snęli. — Aktorką powinnaś 
zostać po kiego licha było 
pchać się na pedagogikę...

plandeką, jechał pu#ty. O-
bok nich stała tylko nie
domknięta trumną. Deszcz 
wali! ogromny, niebo prze
cinały błyskawice. Jechali, 
trzymając w wyciągniętych 
do góry rękach spód na
miotu, ramiona bolały.

— Siądźmy — wskazał 
Wacek trumnę.

— Phi, miałam lepsze 
propozycje — odparowała 
Nina,’ wskazała przez okien
ko na puste miejsce w szo
ferce.

— To sobie stój, a my 
siądziemy — upierał się Wa
cek.

— Daj sipokój, rozwali 
się, widzisz, że nie domknię
ta — oponował Mariusz.

Wacek usiłował zamknąć 
wieko trumny.

Nagie usłyszeli histeryczny 
krzyk dziewczyny:

— Uciekajmy! Niebosz
czyk przemówił!

GROTESKA O WŁOS 
OD TRAGEDII

Wojciech Grzesiak ~ 
rolnik ze wsi K. miał tego 
dnia więcej szo.ęścia w c 
czekiwaniu „na okazję". Ale 
tak w ogóle to on nie miał 
szczęścia tego tyjroan^a. W 
środę padł mu jedyny koń, 
a w czwartek umarł ojciec.

Z czwartku na piątek 
Grzesiakowie całą noc nie

wieko i przecierając oczy 
zapytał: — Do diaska, czy 
ten deszcz już przestał pa
dać? W odpowiedzi usłyszał 
przeraźliwy krzyk kobiety.

„STAR" MAŁO NIE 
WPADŁ DO ROWU

— W pewnym momencie, 
niedaleko Kozłowa Szlachec
kiego — relacjonuje kierow
ca, usłyszałem krzyk. Prze
rażeni czymś autostopowicze 
wyskakiwali z samochodu. 
Na liczniku było 45 km na 
godzinę. Wyłączyłem gaz i 
7. całych sił nadepnąłem na 
hamulce, o mało nie trafi
łem do rowu. Ale było już 
za późno, wszyscy zdążyli 
wyskoczyć. Dziewczyna le
żała na drodze i nie mogia 
się podnieść. Jeden z chło
paków także pojękiwał, dru
gi uciekał jak „opętany"

Nie, nie byłem.

— Och, ta dzisiejsza mło
dzież — zaczęła starsza pa
ni — jaka lekkomyślna! 
Wsiadać na taką ciężarówkę!

A gdyby drzewo, na które 
wpadli, było grubsze? To 
straszne, gdy pomyślę, że 
mogłabym ją utracić..

— Drzewo???

A więc kłamała, nie ule
gało wątpliwości, ale starsza 
pani nie pozwoliła mi zasta
nowić się nad sensem tego 
odkrycia, opowiadała dalej.

— Gdy byłam taką młodą 
dziewczyną, jak Nina, to ba
łam się sama chodzić \vieczo 
rem po ogrodzie. Za nic nie 
zgodziłabym się sypiać w lesie 
na gunpowym materacu. Tłu
maczyłam Ninie, jak dobra 
matka: — posłuchaj dziecko, 
a nuż któryś z twoich kole-

„ N IE B O S Z C Z Y K "
wstał

o drugiej  po południu...

6i« pokazał przez boczne 
okno 5 palców.

— Jedzie 5 kilometrów — 
odczytała Nina umowny 
szyfr szos roku 1960,

Zrezygnowani wrócili nad 
rów

— „Kiwnął" nas chyba — 
ziewnął Mariusz. — Gdyby 
tak pomachać „stówką"' 
na pewno by się zatrzymał...

...albo nogą dodał Wa
cek, uszczypnąwszy Ninę w 
udo. Dostawszy pięścią w 
plecy, aż zadudniło, parafra
zował; — ot, widzicie, nowi 
ludzie nowych czasów i

Za małe pół godzinki na 
szosie zawarczał ciężko 
„Star".

— Schowajcie się w żyto
— krzyknęła.

Tym razem samochód 
przystanął. Kierowca szar
manckim ruchem otworzył 
drzwiczki ,ale dziewczyna 
skręciła na tył, z boku wy
pełzli chłopcy. Kierowca aż 
gwizdnął, ale że miał poczu
cie humoru, co się u mło
dych ludzi dość rzadko zda
rza, zawoła!: siadajcie szyb
ko, bo nie mam czasu!

„Star" nie był przykryty

spali. Jak zwyc«aj każe 
„pilnowali n ie b O r ’* e z y k * “ .

Gdy się rozwidniło gospo
darz złapał okazyjny samo
chód i pojechał do Łowicza 
po trumnę. A że nie miał 
jej jak przywieźć poszedł na 
targ, nuż się ktoś znajomy 
z wosepm trafi. Jak na złość 
nikt tego dnia nie przyje
chał.

— Pojechali pewnie do 
Sochaczewa — mruknął 1 jął 
zapytywać obcych ludzi w 
którą jadą stronę. Znalazł 
wreszcie gospodarza, który 
jechał 10 km w jego stronę. 
Druga napotkana na drodze 
furmanka podwiozła Grze
siaka dalsze 7 kilometrów. 
Za darmo.

— Dziś ciebie, jutro mnie 
może spotkać nieszczęście. 
Nikt się od śmierci nie wy
miga. Dość masz wydatków. 
Czy ja ksiądz, żebym brał 
za fatygę? Zaczekaj sobie tu 
ped tą topolą, o okazję ,,na 
Sochaczew1* łatwo,..

Wtedy nadjechał enany 
już nam pusty „Star". Kie
rowca e-godził się wziąć 
chłopa z trumną. Potem 
zaczął padać wiadomy 
nam już deszcz. Chłop pod
niósł wieko trumny, usiłując 
się nim osłonić. Kiedy to 
nie dawało skutków, gdyż 
deszcz przeszedł w ulewę i 
rozpętała się burza — uło
żył się na białych wiórach 
wewnątrz trumny i nasunął 
nie domykając wieko. Teraz 
dopiero odezwała się w nim 
nieprzespana noc, przypo
mniał sobie mdły zapach 
palonych świec i zasnął.

Obudziła go rozmowa, au
tostopowiczów, uniósł więc

przez kartofliska, nie oglą
dając eię 7« siebie.

Chłop, którego z trumną 
wiozłem już jakieś 15 kilo
metrów stał, zbielały z prze
rażenia na samochodzie i 
krzyczał do młodzików: — 
Głuptaki, przecież ja żaden 

' nieboszczyk!

Dziewczynę i chłopska 
dowiozłem do stacji Pogoto
wia Ratunkowego Co się 
stało z drugim chłopakiem 
nie wiem, gdzieś uciekł.

Orzeczenia lekarskie
stwierdzają: Janina S. stu
dentka lat 20 zam. Katowi, 
ce uszkodzenie stawu kola
nowego lewej nogi, ogóln? 
potłuczenie. Stan psychiczny 
bez zmian,
Wacław K. zawód student lat
22 zam. Katowice. Złamanie 
nogi poniżej kolana, potłu
czenie.

Oględziny lekarskie po
twierdzały fakty, ale to re
porterowi nie wystarcza 
Przyczyny tej autostopowej 
groteski są bardziej skompli- 
kowne. Siady, jeszcze ciepłe, 
prowadzą do Katowic.

Z WIZYTA U STARSZEJ 
PANI

— To pan nie w!e — za
gadnęła mnie starsza pani na. 
Brynowie, że Nina wyjechała 
na obóz studencki?

~ A jak kolano?

— To pan słyszał już o 
tym wypadku?

— Tak..,

— A może i Pan był wte
dy z nimi razem?

gów okaże się nieprzyzwo
icie natarczywy, co zrobisz 
sama w lesie?

— A dam mu po buzi — 
Zaśmiała się.

— A jeśli mimo tego?

Już ja sobie z nim po
radzę. Jestem normalnie 
zbudowaną, silną dziewczy
ną. Spotykałam już takich 
amatorów „kwaśnych ja
błek" Mamusia przecież nie 
jest taka chyba naiwna, wie 
że jeśli ja sama nie zechcę
— nic z tego nie będzie; nie 
ma cudów...

Ani jej było w głowie słu
chać matki. Terazsznów po
jechała nad jeziora, powie
działa, że będą wędrować 
po Borach Tucholskich, Boże, 
ileż niebezpieczeństw czyha...

Snobuje się w nowoczes
ności, udaje odważną? — 
Pomyślałem o p Ninie S. 
Matka jej zaś opowiadała 
dalej:

— Dla mnie las miał 
zawsze tajemniczy urok. Z 
nim zawsze związane były 
różne dziwne rzeczy, o któ
rych nasłuchałam się na 
Podolu.

Raz np. jechałam z rodzi
cami bryczką po leśnej dro
dze Koło bagien konie za
częły chrapać i stawać dęb3. 
Woźnica oświadczył, że zapa
da wieczór i on dalej już nie 
pojedzie, bo na bagnach uka
zują się widma..,

— I pani oczywiście te 
historie opowiadała córce?

— Ja raczej nie, Nina 
wychowywała się u babci..

— Więc babcia?

— Pan czuję surowo nas 
osądza. Nina także zawsze 
wyśmiewała się z tych hi
storii..

Ba, ale w niespodziewa-

A u r o s T o r o m i u ;

r u t a m i  i

nym momencie zachwiały 
jej równowagę psychiczną, 
mogło to się skończyć tra
gicznie — pomyślałem, że
gnając się ze starszą panią.

Pierwsza część zagadki 
została rozszyfrowana. Pani 
Ninie w Borach Tuchols
kich z pewnością nie grozi 
niebezpieczeństwo wynik!e 
z podobnych okoliczności. 
„Na duchy" tym razem zo
stanie uodporniona na dłu- 
jjp — jeśli nie na zawsze.

TO BYŁA MOJA 

DZIEWCZYNA

P, Wacława K. zastaję w 
domu, z gipsem na no+je. 
Przeczy, jakoby się zląk!

— Nina zaczęła przeraźli
wie krzyczeć i wyskoczyła 
z ciężarówki, ja by ją rato
wać... to była moja dziew
czyna. .

— A wasz trzeci kolega, 
po co skakał?

— On stał najbliżej 
trumny.. Człowiek, który z 
niej wyszedł, był blady jak 
trup.. Wszystko przez teęo 
durnego chłopa. Po kiego 
licha zachciało mu się 
wchodzić do 'trumny.. Za
skarżyliśmy go do Sądu o 
odszkodowań ie...

— Nie wstydziliście się?
— przerywam mojemu roz
mówcy

...Zrobiliśmy to w złości. *

— W złości? na kogo?

Młody chłopiec z. gip.-em 
na nodze nie odpowiada, ais 
dodaje: Napiszę do Niny 
lis t..

DWIE ŚMIERCI

Ostatnią zagadką w tej 
niesamowitej opowieści jest 
chłop z trumną. Ob. Grze
siak powtarza mi całą hi
storię konia, ojca i trumny. 
Na jego twarzy nie w’dać 
akcentów ekscytowania się 
śmiercią.

Ot, stało się coś zwykłe
go. na co nie można pora
dzić, umarł stary ojciec: 
„Trza było pochować i po
godzić się z losem", „Chłop
ska śmierć kosi cicho".

— Ale co mu strzeliło do 
głowy żeby wejść do trum
ny?

— Panie, usprawiedliwiał 
się mi — była przecież pu- 
s^a padał tę^i deszcz... Nie 
wiedziałem, że te głuptaki..

U podstaw tego absurdal
nego pomysłu (przynajmniej 
dla średnio wrażliwego 
człowieka) leży przecież 
gdzieś jakaś żelazna — po
wiedziałbym — logika, „pu
dło" było puste, padał 
deszcz.

Na tym kończy się gro
teska. Kończy się o przy
słowiowy włos od tragedii.

PS. — Tuż przed odda
niem reportażu do druku 
autor otrzymał wiadomość, 
że poszkodowani wycofali 
skargę sądową (tak im do
radził prawnik)

Może doszli do wniosku, 
że wszystkiemu zawinił 
deiszcz? Być może poszli w 
swoich rozważaniach dalej
— zrozumieli, że „nowi lu- 
ludzie" mają w sobie wipcej 
starych „drzazg" niż przy
puszczają?

JP.



KONRAD FREjnLICH

TEN DRUGI ŚWIAT
, .CZŁOWIEK HOŁDUJE CHĘTNIEJ DOBRU NIŻ 

ZŁU. ALE WARUNKI NIE SPRZYJAJĄ MU".

BERTOLD BRECHT

Zapytałem: — Czy możne?
— I usiadłem na pryczy. W 
„pojedynce" nie było żadnego 
zapachu, nic, do czego czło
wiek może uciec, sprzęty t» 
same najniezbędniejsze, sko

piowane z innych cel, wię
zień się podniósł, siał w ką
cie, wrogi, niemy. Potem się 
zbliżył na chwilę, położył na 
pryczy książkę, znowu sta
nął obcy, odległy, wpisany 
w dwie zbiegające się śfia- 
ny. Strażnik powiedział — 
Pan przyszedł z tobą pomf>- 
wić. — Zamknął drzwi, był 
środek lata.

Mówiłem, mówiłem jalc 
dureń to samo w kółko:

— Przyszedłem z panem 
porozmawiać. — Wyciągną
łem papierosy, nie poru«''ył 
się. Byłem już zdecydowany, 
strąciłem książkę. Trzasnęła 
jakoś krótko, otworzyła się, 
nastroszona, na białej podło
dze celi wyglądała jak spęta
ny plak. Skurczył się, osiadł 
potem znowu wyprostował, 
coś w nim trzasnęło, runęło. 
Tą książką był ,,Wrzesień" 
Putramenta, więzień ją pod
niósł zobaczyłem twarz osy
paną piegami. Mówił. Miał 
mocne, męskie usta.

— Byłem sam, powiada ca
łe życie byłem sam. Wycho
wałem się u zakonnic w sie
rocińcu, rano do szkoły, po 
południu książka do nabo
żeństwa.

Kiedy wreszcie przyjął pa
pierosa, byliśmy pojednany 
Domagał się. żebym mu po
kazał jasne strony życia, był 
ode mnie startzy, tydzień i 
całą samotność. Nigdy w ży
ciu nie miał dziewczyny, po
wtarzał: — Bo gdybym miał 
dziewczynę — mówił: — bo 
gdybym się chował w domu 
dziecka, państwowym domu 
dziecka...

Już nie pamięta, jak po
znał tamtego rówieśnika. Nie 
chce o nim w ogóle pamię
tać, nie ma żalu ale nie chce 
pamiętać. Tamten był mocny, 
był bezczelny, mówił: — Bo 
zrozum Longin, co ty masz z 
życia. — Krzyczał na niego, 
pytał co ma ? życia. Miał ży
cie w bursie, stypendium 
dwieście złotych, naukę w 
Teclrnikunu Górniczym* 
wspólny pokój z obcymi 
ludźmi, którzy jeździli do 
domu na święta, którzy o- 
trzymywałi listy, którzy pi
sali listy, listy, dużo białych 
listów.

— Miałem przyjaciela, 
pierwszy raz miałem kogoś
na własność.

Przyjaciel powiedział; —• 
Nie bój się Longin, ty się 
tylke nie bój, zobaczysz In
ny świat.

Wyszli nocą, spółdzielnia 
była niedaleko bursy, co- 
dzień kupował tam buliki. 
Zabrali dżem, papierosy, cze
kolady, spirytus. W więzie
niu śledczym miał nareszcie 
do kogo pisać, pisał do są- 
du.

— Ja panu powiem, co 
Jeszcze nie mówiłem nikomu, 
tego drugiego świata nie ma. 
Tamten drugi świat jest tu
taj. Oni wszyscy się łudzą, 
mówią, zobaczysz inny świat. 
Ten drugi świat to mur, ce
la, korytarz, osiemnaście 
miesięcy.

Zostawiłem mu adres, pro
siłem, żeby napisał. Kiedv 
się podnosiłem, uciekł znowu 
do tego rogu, odwrócił się do 
ściany, płakał.

Ten drugi świat widać w 
miasteczku, gdzie by się nie 
stało. Samo miasteczko jest 
zresztą ani małe, ani cieka
we. Jest senne, tą pogodną 
sennością już nie tyle Pol
ski powiatowej, co Polski 
gromadzkiej. Jedynie na 
głównej ulicy szlachetna za
pobiegliwość miejscowych 
patriotów znalazła swój wy-

wszystko widzieli,, tnie już 
zaskoczyć nie może.

— A  wypuści mnie pan 
potem?

Na dziedzińcu wewnęfcrzr 
nvm przed budynkiem adm.- 
nistrac.ii terkocie traktor, 
pykanie motoru monotonn." 
I niezmienne użyna odcho- 

i dzące sekundy. Twarz straż' 
nika jest wilgotna, mżyło od

został zegar na dawnym bu
dynku sztabu, gdzie obecnie 
mieści się biblioteka i dys
kusyjny Klub Młodego Czy
telnika. Mechanizm zegara 
popsuty, wskazówki nieru
chome, nie słychać radosne
go tykania. Czas się zatrzy
mał. czas stalowego mecha
nizmu, A cv.y dla ludzi? 
Chodzą po podwórzu, spacer.

raz jako symptom nowego: 
skromne jak licealistka neony 
dom towarowy, dom kultu
ry. Oddajmy sprawiedliwość
— nad brzegiem jeziora stoi 
karczma mleczna tak skom
ponowana, że chciałoby się 
wsiąść, płynąć. Cała budow
la składa się z masztów i 
żaglowego płótna. Jest też w 
Iławie solidna przystań, ża
glówki, kalaki. W nadbrzeż
nej kawiarni tęskna twarz 
panienki ,,od expressu,“. Z 
jeziora chłód.

Trzeba iść „durch nad je
ziorem", tędy najbliżej. Dro
gę pokaże każdy, dla więk
szości mieszkańców len dru
gi świat stanowi chleb, de
cyduje o egzystencji. Ich 
stosunek do zamkniętych 
jest jednoznaczny, są łagod
ni, pobłażliwi, niemal przy
chylni. Fakt nie bez znacze
nia — w zakładzie karnym 
połowa niemal ludności mia
steczka znalazła pracę. Tu
taj poza nim tylko tartaki 1 
woda. Ale ów fakt ma rów
nież swoją niedobrą wymo
wę, Praca w więzieniu wy
maga szczególnie społeczne
go podejścia. Ograniczoność 
wyboru źródeł egzystencji w 
mieście spowodowała, że w 
zakładzie karnym pracują lu
dzie, którzy niekoniecznie 
chcieliby mieć do czynienia 
z więzieniem.

Stromy zewnętrzny mur. 
strażnik na zwyżce, bezruch 
i czujność, widomy znak, 
za tą zasłoną z cegły doko
nują się jakieś skomplikowa
ne procesy, wytężona uwa
ga i cierpliwość zrosły się z 
tymj muraml nierozerwalnie. 
Ale bladość, banalność tyn
ku sygnalizuje na pierwszv 
rzut oka swoją pozorność. Bo 
tu jest centrum, tutaj naj
łatwiej dostrzec skompliko
wane antynomie międzyludz 
kich stosunków. Po jednej 
stronie muru, tej od miasta
— chleb, druga strona na ra
zie niema.

Otwarcie furty poprzedza
ją charakterystyczne i tak 
dobrze znane wszystkim, 
którzy się z więzieniem zet
knęli kiedykolwiek choćby 
na chwilę, kroki bramowe
go. Twarz funkcjonariusza w 
szparze do podglądania za 
Wiera niezmiennie — czuj
ność pod maską obojętności. 
Może to zmęczenie, pracu;e 
się dwanaście godzin. Ale 
specyfika miejsca pozosta
wia piętno na zawsze. Cią
głe oglądanie najskrajniej
szej nędzy ludzkiego bytu 
musi zostawić ślad. Obojęt
ność wżyna się w naturalna 
rysy twarzy. Ludzi, którzy

Wymiana książek w bibliotece

rana, na bruk patrzę lśnią
cy i śliski.

— Jak się pan będzie do
brze spracował...

Trzeba coś robić, mówić, 
mówić przede wszystkim, 
choćby ten nieudolny żart. 
Pokryć zmieszanie na m i
krym podwórzu za zamknię
tą furtą więzienia.

Bo jestem już spokojny, 
kiedy przynoszą na górę ka
wę w emaliowanym wiad
rze. Pali się reflektor, kro
ki przy furcie.

Z okna pierwszego piętra 
moje oczy krótkowidza do
strzegają śnieg. Jest począ
tek lipca. Ciepła noc. Kiedy 
rozwidnia się zupełnie, wi
dzę mur. Od strony wewnę
trznej wymalowany białym 
wapnem. Umysł człowieka 
wolnego, który przyjechał 
do więzienia na kilka dni. 
pracuje jednoznacznie. Świa
domość miejsca mrozi. Nie 
jestem prawdziwie wolny, 

cały mózg, serce, zmysły 
krążą jak astral wokół jed
nego — ten drugi świat iest 
początkiem i końceim, jest 
osią wszystkiego.

Ci, których jeszcze nie wl* 
działem a, których czuję za 
murami czerwonych pawilo
nów, mogliby triumfować- 
To miejsce poprzecinane nie
widzialnymi granicami, miej
sce, w którym dokonują się 
ciągle podziały, narastają dy
stanse, miejsce przecięte rze
czywistymi płotami, drutamij 
alejami za które wyjść nie 
można — łączy. Nie wiedząc 
o mnie, narzucają ml swoją 
obecność.

Oni siedzą w czerwonych 
pawilonach. Tynku nie ma, 
kiedyś były tutaj koszary, 
stąd armia von Paulusa ru
szyła na Stalingrad. Pozosta
ły z tamtych dni betonowi* 
żłoby w stajniach zmienio
nych teraz na magazyny, po-

Nieruchomieją nagle, zadzie
rają głowy, patrzą pogardli
wie na milczące wskazówki.

Bo istnieje przekleństwo: 
„Żebyś zgnił w więzieniu'1. 
To przekleństwo straciło na 
szczęście całą swoją drapież
ność, ale przypomina o hi
storii. Słowo „cela" pochodzi, 
jak podaje prof. Sliwowski, 
bezpośrednio od celi klasz
tornej. Dla więźnia ta cala 
etymologia byłaby obojęt
na. Ale teologiczny spo
sób myślenia zaciążył' na 
całym pierwotnym wię
ziennictwie, uczynił z miej
sca odbywania kary, 
miejsce zbrodni. Zbrodnia 
była całkowita, prawo i rell- 
gia stały na straży. Czło
wiek gnił, na brudnej sło
mie, w lochu pozbawionym 
światła, z głodu, brudu, cho
rób. Ciało toczyły wrzody, 
wilgoć i chłód, od wewnątrz 
samotność. W systemie cel- 
kowym skazywano więźnia 
na bezruch, na ciągłą kon
templację, stawiano miskę, 
mówiono jedz, miska była 
całym światem, jedynym o- 
gniwem realnego świata. Bo 
strażnik nie, to był manekin 
milczał, nie mógł odpowia
dać na pytania, tracił zaraz 
pracę. W  tych warunkach lu
dzie wariowali masowo.

Niedługo potem wolny 
świat okazał się cyniczny o- 
kazałej, pełniej. Bo nie wia
ra w poprawę człowieka, od
mieniła los więźnia. Ci. któ
rzy zamykali w imię Chry
stusa. dla oczyszczenia z 
grzechów, uważali, że czło
wieka łatwiej jest zabić niż 
zmienić. To najbrudniejsiy 
komercjalizm był aktem nie
zwykłego ułaskawienia. Wię
zienia kosztowały, skazani 
mieli ręce, mięśnie, mogli 
pracować. Pozwolono im na 
siebie patrzeć. pracowali 
wspólnie. Ale było tak, jak-

Rozgrywki w piłkę siatkową

ł>T siedzieli w pojedynczych
celach ze szklanymi ściana
mi. Musieli milczeć. I to, 
stokroć okrutniejsze od sa
motności w celi, uchyliła 
ekonomia, żadne ludzkie 
względy nigdy pod uwagę 
brane nie były. Po ♦ prostu 
praca okazała się mało wy
dajna. Tak doszło do syste
mu wspólności. Zakaz mil
czenia zniesiono. Potem za
niechano obłudy, potem cho
dziło po prostu o mięśnie, o 
darmową pracę, Ludzi nie- 
osądzonych, ludzi z domnie
maniem niewinności, zamy
kano w jednej celi z mor
dercami, degeneratami, ży
wi, czujący ludzie siedzieli 
z ludzkim ścierwem. Gnicie 
szło od wewnątrz, najodpor
niejsi psychicznie padali o- 
fiarą. W takiej celi przeby
wał krótko, Miquel Cervan- 
tes, autor Don Kichota. Sy
stem wspólności był syste
mem moralnej zagłady.

Jestem otrzaskany z pod
ręcznikową wiedzą, czujny, 
nieufny, a przecież mnie za
skakują. Idą, szmer jedno- 
slajny, natrętny ich wyprze
dza. stukają drewniane po
deszwy, wloką się za tym 
szmerem, mam czas się przy
gotować, a potem milczę. Bo 
nie chodzi o stado, że są 
jednakowi w tych przepoco- 
nych mundurach, że anoni
mowi, twarze przy pierw
szym spotkaniu nie mówią 
nic. Bo nie chodzi o to, że 
uniżeni, biorą mnie za kogoś 
z sądu czy prokuratury, za 
kogoś, kto może im otwo
rzyć bramę, wypuścić na 
„warunkowe". Skazany
przez cały czas pobytu tutaj 
na myśli o nich, czuję się 
obcy. inny. czuję się inaczej. 
Odgradzam się, człowiek /, 
drugiej strony muru, tej od 
jeziora. Z miną cwaniacką, 
z miną jak oni kiedyś taksu
ję ich z wyższością. Zacho
wuję się jak urzędnik, któ
ry etatowo roztrząsa sumie
nia według swego uznania. 
Rzecz niegodna humanisty, 
mszczę się za zaskoczenie 
wypatruję śladów oczyszcze
nia na ich twarzach. Piętna 
myślenia teologicznego, pięt
na eschatologii wyzbyć się 
zresztą zupełnie nie można. 
Zawsze chodzi o dwa ra
chunki, po obu stronach mu
ru. Ta świecka instytucja 
najbardziej ze wszystkich 
ukształtowana jest na wzór 
religijny. Przez lata pobytu 
tutaj oba rachunki mają 
się wyrównać. Bilans doko
nujący się w świadomoś
ci, bilans nominalnie zwią
zany z matematyką, jest, i>- 
brachunkiem moralnym, jest 
natrętną, więzienną obsesją.

Kierownik działu ochronv, 
w randze kapitana, na swój 
sposób rozmowny, oprowadza 
mnie po wszelkich zakąt
kach więzienia. Kiedy mija
my „pensjonariuszy1' (sarni 
siebie nazywają pensjonariu
szami) zdejmują z głowy fu
rażerki, poruszają ustami.

— Ja tutaj za straszaka 
jestem, ale nigdy nie intere
suję się ich przeszłością, że
by nie krzywdzić, żeby u- 
niknąć uprzedzeń.

Potem jest tak ze mną, po
tem przełamuję ten dystans, 
chcę wejść w nich, chcę ich 
podejść od środka. Nie chcę 
krzywdzić, chcę rozumieć. 
Ten, który u mnie sprząta, 
ma włosy iekko rude. Siedzę 
na łóżku, żelazne łóżko z 
siatką. — Przepraszam — 
mówię — przepraszam, że 
się panu przyglądam.

Jest podobny do chłopaka 
sąsiadów, który kiedyś się 
upił i wytlukł wystawowe 
okno.

Podnosi mój krawat, wie
sza na krześle, częstuję go 
papierosem. Patrzy na mnie 
uważnie.

— Ja przyzwyczajony, że 
tutaj patrzą. Tutaj, proszę 
pana. wszyscy patrzą, tutaj 
człowiek nie jest nigdy do
syć sam.

— Mówi bezbarwnie, mo
notonnie. bez żalu. bez rezy
gnacji. Sam i nigdy dosyć 
sam. Ale uprzedza myśli.

— Bo pan chce wiedzieć, 
za co ja siedzę. Przecież Ja 
wiem. To ja panu powiem, 
za niewinność siedzę.

Te>n chłopak dwudziesto
letni, rówieśnik niemal, sam 
dy«‘ans narzucił. Ile godno
ści w tym: ,,to ja panu po
wiem".

— Ja proszę pana za tort 
siedzę my tutaj wszyscy mó

wimy, że za niewinriotó, *1# 
ja za tort. Przez to, że u
prywaciarza robiłem, w Lu
blinie, jak pan chce wiedzieć, 
ale płacił mało, a praca to
przecież, wie pan, jaka. Zna
jomy powiedział, tort zrób 
na lewo. Zrobiłem po godzi
nach. Jak on potem z pryn- 
cypalem wypił to się zaczęli 
ściskać i ina mnie powie
dział. Ja bym tam u niego 
nie robił za te grosze, bo 
pies był, ale do spółdzielni 
nijak się dostać nie mogłem, 
zresztą on miał córkę..,

Chcę się upewnić, pytam
o wiek, potwierdza, pytam, 
czy słyszał o Londonie, nie 
słyszał. Piętnastoletni Lon
don marzył o małżeństwie z 
córką pryncypała i pół dar
mo wykonywał pracę dwóch 
dorosłych mężczyzn. Dwu
dziestoletni chłopak w pół 
wieku później rozumuje ty
mi samymi kategoriami.

Chodzę codziennie, rozma
wiam z nimi codziennie, co 
dzień mnie zaskakują. Wszy
scy nieomal „ rówieśnikami, 
ale złudzenia, że dzięki temu 
dystans tym łatwiej przeła
mię. pozbyłem się dawno. 
Sami narzucają rygory.

— Starych to tutaj jest pa
ru, wie pan, ogrodników się 
zdaje. Ale oni są za murem, 
robią w gospodarstwie. Oni 
są starzy i nie mają gdzie 
pójść. Mieszkają tam bez 
straży.

Tajemnica że mam ciągle 
do czynienia z rówieśnikami, 
jest prosta, każdy ząklad 
karny ma swój profil, ma 
określony typ wychowan
ków. Sam proces segregacji, 
który rozpoczyna się już w 
„śledczaku" jest aktem cią
głego poznawania. W od
działach obserwacvjno-roz- 

dzielczych przez trzy mie
siące pracuje nad nimi psy
cholog. Przyjmują to z obo
jętnością, chłodem. To mówi 
każdy z nich: najgorzej jest 
w „śledczaku", najgorzej na 
„kwarantannie11. Bo zacho
wują dumę, specyficzną god
ność, proces segregacji jest z 
natury rzeczy aktem ciągłe
go wyróżniania jednych,' po
niżania drugich. To gorsze 
od przewodu sądowego, tam 
był adwokat, akt oskarżenia, 
świadkowie, wyrok. Sąd ich 
skazuje, sąd wydaje wyrok. 
Społeczeństwo ich potępia, 
przestaje się interesować, 
ciekawscy idą do domu i je
dzą kolację, mury więzienia 
są szczelne. A ich los, ich 
byt najkonkretniejszy, ja
kość bytu waży się w wię
zieniu, jest nowy przewód 
sądowy, umowny, nieuch
wytny zewnętrznie, pozba
wiony wszystkich formalno
ści. Ale dokuczliwy, mają 
tego świadomość. Wina jest 
dowiedziona, kara orzeczona, 
teraz wszystko od nowa. To 
wszystko przypomina o czy
nie, .jest konfrontacją, jest 
odpłatą. Zewnętrznie chodzi
o prognozę charakterologicz
ną i rewaloryzacyjną, mło
dociani łączeni są z młodo
cianymi recydywiści z recy
dywistami, psychopaci... cha
rakteropaci... karani pierw
szy raz... zawodowi...

Opinie pedagogów I psy
chologów dołączone do akt, 
są drugim skazaniem. Odpo
wiadają nie za czyn, odpo
wiadają za swój charakter, 
że są tacy, jacy są. Krzyw
dzi ich własna wina, narasta, 
pęcznieje. Wszystkie zabiegi 
obserwacyjne mają na celu 
ustalenie jej kształtu.

Po południu obserwowa
łem jednego z więźniów. 
Chodził alejką razem i  in
nymi, była pora spaceru. Ist
nieje obowiązek chodzenia, 
gdyby nie zwyżki i strażnicy, 
myślałbyś, że to dzieci szkol
ne. Chodzą parami. Ale je
den z nich odwracał upar
cie głowę, wciągał nozdrza
mi powietrze, głęboko oddy
chał. To ml przypominało 
istotę więzienia. W gorącz
ce lipcą ten człowiek szukał 
podmuchu jeziora,



Od zarania swego istnie
nia zarówno technika jak 
sztuka związane byly ze so
bą nierozerwalnie i współ
zależnie. Pewne działy tech
niki wymagają biegłości i 
precyzji niemal identycznej 
z mistrzostwem artystycznym, 
zaś istotą pewnych działów 
sztuki, jak muzyka, malar
stwo, rzeźba czy taniec, wy
daje się być sama spraw
ność techniczna. I technika i 
sztuka z założeń swoich słu
żą człowiekowi, a więc nie
jako z natury rzeczy są zja
wiskami humanistycznymi 
— skąd więc ten konflikt w 
ostatnich czasach między 
techniką a humanistyką? Je
żeli technika służy człowie
kowi, to z jakiej racji sztu
ka rości sobie pretensje do 
jedynej reprezentacji war
tości humanistycznych? 
Skąd ten znak równania 
między sztuką a humanisty
ką?

Trzeba przyznać, że tech
nika î >d tym względem jest 
bardziej skromna od sztuki, 
gdyż nie ma ambicji wyłącz
nego reprezentowania huma
nistyki. Ta wspaniałomyśl
ność techniki wypływa może 
z jej ewidentnej obecnie prze
wagi nad sztuką i jej bez
względnie pewnego, jak 
twierdzą niektórzy, zwycię
stwa.

Wydaje mi się. że to wszy
stko jest nieporozumieniem. 
Wynika z fałszywego prze
ciwstawiania techniki sztu
ce. W istocie nie ma kon
fliktu między właściwie po
jętą techniką a właściwe 
pojętą sztuką, gdyż obie te 
dziedziny służą człowiekowi, 
są więc humanistyczne. Sztu
ka bardziej bezpośrednio, 
zajmując się tzw. życiem 
wewnętrznym człowieka, a 
technika bardziej pośrednio 
1 okólnie, ułatwiając mu sku
teczniejsze panowanie nad 
otaczającą go przyrodą i 
sprawniejszą jej eksploata
cję. Wystarczy przeczytać 
popularne dziełko Kazimie
rza Michałowskiego pt. 
. .T e c h n ik a  g re e k  a", 
które się ukazało niedawno 
nakładem Państwowego Wy
dawnictwa Naukowego, aby 
się przekonać, jak postępo
wy rozwój techniki w staro
żytnej Grecji sprzyjał przy
śpieszonemu rozwojowi jej 
urządzeń społecznych i cywi
lizacyjnych, a w ostatecznym 
rezultacie rozwojowi jej ży
cia duchowego czyli filozofii 
i sztuki — i odwrotnie. Dość 
przypomnieć, że słynny rzeź
biarz grecki Poliklet opierał 
doskonałość swych dziel na 
proporcjach matematycznych 
Pitagorasa. Platon wynalazł 
budzik, zaś liczne wynalazki 
techniczne Archimed es a 
wpłynęły decydująco na roz
wój teoretycznej astronomii 
i wiedzy o człowieku i 
wszechświecie, a więc i sztu 
ki, która była tej wiedzy ar
tystycznym wyrazem.

Technika pojęta jako na
rzędzie panowania człowie
ka nad sobą i nad przyrodą, 
a sztuka pojęta jako narzę
dzie poznawania siebie i 
świata —• uzupełniają się 1 
tworzą jedność. Natomiast 
slają się siłami antagonisty- 
cznymi. jeżeli je pojąć jako 
same w sobie i dla siebie ce
le. Wtedy technika przemie
nia się we wroga sztuki i od 
wrotnie. Wynikiem tego an
tagonizmu może być tylko 
jedno: zagłada człowieka. W 
razie pełnego zwycięstwa 
techniki nad sztuką człowiek 
zmieni się w bezdusznego 
robota — w razie pełnego 
zwycięstwa sztuki nad tech
niką człowiek spada do po
ziomu jaskiniowca. W obu 
wypadkach przestanie żyć, a 
zacznie jako robot egzysto
wać albo jako jaskiniowiec 
wegetować. Skończy się ży
wa historia, zacznie się 
martwe trwanie. Bowiem 
wzrastająca przewaga tech
niki oznacza w konsekwen

cji kres humanizmu, a wzra
stająca przewaga sztuki o- 
znacza w rezultacie kres cy
wilizacji, zaś jedno pojęcie 
bez drugiego jest absurdem 
Tylko inspiracyjne współ
działanie tych dwóch dzie
dzin może wyjść na dobro 
człowieka, zadecydować o 
sensie jego istnienia, ocalić 
jego historię.

Więc? Żaden rozsądny hu
manista nie będzie zwalcza! 
techniki, a żaden rozsądny 
technik nie będzie zwalczał 
humanistyki. Przeciwnie, o- 
baj będą starali s:ę zrozu
mieć i przyswoić dziedziny 
pozornie sobie obce, a w isto
cie niezbędne dla ugrunto
wania własnej racji bytu i 
zabezpieczenia przed absur
dem...

Dopóki człowiek panuje 
nad techniką, jak na przy
kład maszynista nad paro
wozem, wszystko jest w po
rządku. Ale twórcy cyberne
tyki przewidują w niedale
kiej przyszłości możliwość 
alienacji pewnego typu jej 
wytworów, a więc możliwość 
zapanowania maszyny nad 
człowiekiem. Tym więks '.a 
przeto rodzi się potrzeba 
sztuki i naiik humanistycz
nych w celach skutecznej in
gerencji wszędzie tam, gdzie 
człowiekowi zagrozi niebez
pieczeństwo degradacji. Dla
tego w pasjonującej (świeżo 
wyszłej) książce, poświęco
nej temu zagadnieniu, pt. 
„Era robotów'1, jej autor Al
bert Ducrocq mówi, że dz:ś 
właściwie „nie ma zagad
nień przemysłowych, ani na
ukowych. ani też politycz
nych lub administracyjnych
— jest tylko zagadnienie 
człowieka. Powinniśmy spra
wić, żeby świat jutra był 
piękny i ludzki, żeby czło
wiek już od dzieciństwa 
śpiewał radość życia, a ludz. 
kość żeby cechowało serce i 
myśl świadoma, których nie 
mają maszyny"

I to właśnie w dobie naj
większego w dziejach rozwo
ju techniki jest naczelnym 
zadaniem nauk humanisty
cznych, a przede wszystkim 
sztuki, której rozwój nie mo
że pozostawać w tyle za 
techniką. O tej sprawie mó
wi w niezwykle wnikliwy 
sposób Zbigniew Bieńkow
ski, poeta i krytyk literacici, 
w swej ostatniej książce po
święconej analizie postępo
wych i nowatorskich prądów 
w literaturze Zachodniej na
szego wieku pt. .,Pieklą i Or
feusze11. Konflikt między 
maszyną a człowiekiem, mię
dzy cywilizacją a kulturą 
możemy rozładować tylko 
poprzez przyśpieszony roz
wój kultury, poprzez zrów
nanie rozwoju humanistyki 
z rozwojem techniki, poprzez 
adekwatne w atosunku do 
techniki unowocześnienie 
sztuki.

Albowiem jak trafnie za
uważa Leszek Kołakowski w 
artykule „Wielkie i małe 
kompleksy humanistów1' 
(„Kultura i społeczeństwo1' 
nr 1—2 * rb.) nie technika 
zagraża człowiekowi, tylko 
możliwość powstania w 
trakcie jej dalszej progresji 
ideologii technokratycznej, 
obcej i nawet wrogiei każ
dej postaci humanistyki, a 
więc przede wszystkim sztu
ce. Ażeby do tego nie do
puścić sztuka musi poprzez 
swój przyśpieszony rozwój 
i unowocześnienie stać się 
czymś również niezbędnym 
i niezastąpionym w życiu 
człowieka jak technika. 
Słowem — musi się zespolić 
w rytmie z technika i za
adoptować ją jako integral
ny element nowoczesnej hu
manistyki,
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je się „coś innego", niż zwy
kliśmy oglądać w teatrze. 
Przedstawienie Jest pozornie 
niejednolite w konwencji. O- 
pera, balet i dramat na zmia
nę stają się dominantą. A 
przecież mimo to widowisko 
jest płynne i jednorodne w 
stylu. Wspólnym mianowni
kiem staje się bowiem po- 
etyckość, której podporząd
kowane są wszystkie formy 
teatralne. Umowność tane
cznych ewolucji i pieśni, po 
przez które bohaterowie u- 
jawniają swoje uczycia, tkwi 
przy tym w realizmie oby
czajowym i folklorystycz
nym. Z bogactwa wrażeń na 
plan pierwszy wysuwa się

mego Shawa. Musi więc być 
dobrym aktorem, ale po o- 
bejrzeniu „My Fair Lady" 
trzeba przyjąć to tylko „na 
wiarę11. Pewną nienatural- 
ność 1 koturnowość tego ak
tora równoważy James Hay- 
ter w roli Alfreda Doolittle 
i Tonią Lee jako Eliza. Sce
ny rozgrywające się na 
przedmieściu w środowisku 
„cockneyów" są barwniej
sze i o wiele ciekawsze od 
tych ,,z wyższych sfer towa
rzyskich". Wyjątek stanowi 
Inscenizacja piosenki „Ga- 
Wot \y Ascot". Kilkanaście 
par tińcey i śpiewa o tym, 
jaką to znakomitą rozrywką 
są wyścigi konne w 1 Ascot.

chyba muzyka. Nowoczesna, 
ściśle zespolona z wątkiem 
dramatycznym sztuki, orga
nizująca nastrój w zależnoś
ci od toku wydarzeń. W o- 
pracowaniu choreograficz
nym zmąć nielada majstra, 
ale i opanowanie tańca przez 
młodych aktorów jest wręcz 
znakomite.

Przyczyny powodzenia 
„West Side Story"? Tkwią 
chyba właśnie w odrębności 
stylu. Spektakl działa od
świeżająco, choć nie niesie 
w sobie głębszych treści in
telektualnych.

Zupełnie innych wrażeń 
doznałem w Teatrze Kró
lewskim (Theatre Boyal) 
przy ulicy Drury Lane na 
przedstawieniu „My Fair 
Lady" (Moja piękna p#ni) — 
przeróbki na komedię mu
zyczną „Pygmaliona" G. B. 
Shawa. Jest to spektakl 
skomplikowany technicznie. 
Osiemnaście razy zmieniają 
się dekoracje, przy czym 
znakomite urządzenia zasce- 
niczne pozwalają dokony
wać tego na oczach widzów 
i to wręcz błyskawicznie. 
Muzyka Fredericka Loewe 
jest melodyjna, piosenki rz 
gatunku „wpadających w li
cho". Nic dziwnego, że nuci 
je cały Londyn, a płyty z na
graniami ich są rozchwyty
wane.

Wydaje mi się ,że właśnie 
muzyka zadecydowała o Do
wodzeniu przedstawien.a. 
Dowcipny dialog Shawa le
piej chyba brzmi w teatrze 
dramatycznym i mam po
ważne wątpliwości, czy 
„Pygmalion" stanowi naj
lepsze libretto dla operetki. 
Odczuwa to, zdaje się. wy
konawca roli Higglnsa — 
Alec Clunes, który nienaj
lepiej czuje się w konwencji 
operetkowej. Gra! on tę ro
lę w 1947 r. w teatrze dra
ma tyaznym na życzenie sa-

Znudzone miny i leniwe ru
chy rąk uzbrojonych w lor
netki świadczą o czymś 
wręcz przeciwnym. Scena 
ta pełna jest subtelnej sa
tyry na londyński high life.

Jeszcze parę tylko słów o 
„Nosorożcu** Ionesco. Sztu
ka nie należy do najlepszych 
utworów znanego i modne
go autora. Daje ona jednak 
znakomitemu aktorowi Lau- 
rence^wi OHvier okazję do 
stworzenia w głównej roli 
Berangera pięknej kreacji. 
Mówi się, że sir Lau-rence 
zagrał tę rolę po chaplinow- 
sku. Chyba to jest określe
nie trafne. Sylwetka Beran
gera w jego wykonaniu sta
nowi jakiś protest szarego, 
prostego człowieka przeciw
ko wszelkim formom ucisku 
i gwałtu zadawanego jed
nostce. Po zakończonym 
przedstawieniu co wieczór 
kilkadziesiąt osób grupuje 
się na ulicy przy wyjściu 
dla aktorów, by zgotować O 
Iivierowi owację.

Tyle impresji z trzech wie
czorów teatralnych w Lon
dynie. Zbyt mało miałem ob
serwacji, by wyciągnąć ja
kieś uogólniające wnioski. 
Nie mogę tylko powstrzymać 
się od jednej uwagi. We 
wszystkich trzech głośnych 
spektaklach dekoracje byly 
7. gatunku dosłownych, bez 
smaczków i udziwnień. 
Mam wrażenie, że żaden z 
naszych teatrów nie odwa
żyłby się zagrać w takiej o- 
prawie plastycznej, by nie 
być pomówionym o zły 
smak. Zestawiam z tym 
nazwiska Jereme Robbinsa, 
Oi sona Wellesa, OHviera i 
jakoś trudno mi je połączyć 
z pojęciem złego smaku, A 
może to u nas w poglądach 
na nowoczesną sztukę jest 
trochę przesady?

O
Kdjęcio * dramatu muzycznego 
,W « t  Side Story**

MARIAN PIECHAL

WŁADYSŁAW

ORŁOWSKI
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E N D -
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1960
West End, londyńska dziel

nica teatralna, przeżyła w 
osta*:..im sezonie wiele 
wstrząsów. Czternaście pre
mier, przygotowanych z du
żą starannością i poważnym 
nakładem kosztów, położyło 
się mimo bombowej kampa
nii reklamowej. W gazetach 
sporo było na ten temat dy
skusji i prób ustalenia przy
czyn. Nie udało się wszakże 
dojść do jednolitych wnios
ków. Do powszechnego prze
konania nie trafił tak nadu
żywany i u nas argument o 
zabójczym wpływie telewi
zji. Nie trafił z tej prostej 
przyczyny, że na tymże West 
Endzie niektóre spektakle 
cieszą się niezmiennym po
wodzeniem. Od przeszło 
dwóch lat grama jest przy bi
tych kompletach publiczno
ści komedia muzyczna „My 
Fair Lady11, a od prawie 
dwóch lat — dramat muzy
czny (nie znajduję właściwe
go określenia) „West Side 
Story".

Mając do dyspozycji zaled
wie trzy wolne wieczory w 
Londynie, dwa z nich posta
nowiłem poświęcić tym wła
śnie spektaklom, by zgłębić 
tajemnicę ich powodzenia. 
Wybór sztuki na trzeci wie
czór by! trudniejszy, zwłasz
cza, że teatrów zlokalizowa
nych na West Endzie jest po 
nad czterdzieści. Odrzuciw
szy po namyśle jakąś niecie
kawą komedyjkę z arcy-cie- 
kawym Alecem Guinessem 
i „Pygmaliona" z Sarą Chur
chill — awanturniczą córką 
wielkiego Winstona — w ro
li Elizy Doolittle, zdecydo
wałem się wreszcie na „No- 
trorożca" Ioneeco. (Nie tyle 
dla walorów, ile dla reżyse
rii samego Orsona Wellesa | 
dla gry samego I,aurence‘a 
01iviera.

Na wstępie „West Side 
Story". Ciekawy konglome
rat dramatu, opery j baletu. 
Pisano o tym przedstawieniu 
tu i ówdzie w polskiej pra
sie, ale godzi się chyba przy
pomnieć kilka szczegółów. 
Akcją sztuki jest uwspół
cześniona opowieść o Ro
meo 1 Julii. West Side, to 
robotnicza dzielnica Nowego 
Jorku. Na tym wliaśnie 
praedmieściu działają; dwa 
skłócone gangi młodych chu
liganów. Przyczyny konflik
tu leżą w tym; że jedna ban
da składa się z rdzennych 
nowojorczyków, a druga •' 
elementu napływowego, mia

nowicie z Portorikańczyków. 
Różnice narodowościowe, ję
zykowe i obyczajowe stają 
się źródłem prawdziwej nie
nawiści, konkretniej uzasad
nionej niż trochę, powiedz
my sobie, umowny spór 
Momtekich i Kapuletów w 
dramacie Szekspira. Na tym 
niesprzyjającym tle zakwita 
miłość między przyjacielem 
szefa amerykańskiego gangu
— Tonym i siostrą przywód
cy Portorikańczyków — Ma
rią. Uczucie to prowadzi nie
uchronnie do krwawej tra
gedii, w której wyniku za
bity zostaje Tony, uprzed
nio mimowolny zabójca bra
ta ukochanej. Maria, w prze
ciwieństwie do szekspirow
skiej Julii, nie ginie i w o- 
statniej scenie idzie z roz
dartym sercem za zwłokami

_ kochanka.
Nie treść „West. Side Sto

ry" jest jednak ważna, lecz 
właśnie splecenie spektaklu 
z równorzędnych i współ
grających elementów dra
matu, tańca i muzyki. Twór
cą takiego przedstawienia 
,nie mógł być jeden człowiek. 
Autorów jest czterech: Jern- 
me Robbins — pomysłodaw
ca, twórca choreografii, i re
żyser całości, Leonard Bern
stein — kompozytor muzyki, 
Arthur Laurents — autor li
bretta i Stephen Sondheim
— autor tekstów pieśni i 
piosenek.

„West Side Story" wysta
wiono po raz pierwszy na 
Broadwayu w 1958 roku, po 
czym cały zespół amerykań
ski przeniósł się z tym spek
taklem za ocean, do londyńA 
■skiego Teatru Jej Królew
skiej Mości (Her Majesty1* 
Theatre) przy ulicy Haymar- 
ket. Premiera londyńska od
była się 12 grudnia 1958 ro
ku i odtąd sztuka grana jest 
co wieczór przy wypełnionej 
po brzegi sali.

Od momentu kiedy po wy
słuchaniu przez publiczność
— zgodnie Że zwyczajem pa
nującym we wszystkich te
atrach państwowych — hym
nu „God save the Queen" 
kurtyna idzie w górę, od- 
iczuwa się, że na scenie dzip-



KAROL BADZIAK

Gwiazdy spadają

N
h Wybrzeżu bez zmian. 
Pegody nie ma, albo 
jest, plaże opusto
szałe albo pełne, ko

sy* przewrócone. hoto.e 
przepełnione, kawiarnie ob
lężone. Po sopockim deptaku 
suną gromady ludzkie ni
czym w Łodzi po Piotrkow
skiej. Cały wypoczynek 
sprowadza s;ę do tej wielo
godzinnej promenady i prze
glądu sił pasmanteryjno-ga- 
lanteryjnych i witalnych. Je
śli chodzi o łodzian to naj
więcej ich jest z „Łodzian
ki", a łodziane-k z „Warsza
wianki".

Poza tym Sopot, ta „perła 
w perle" ulega intensywne
mu procesowi demokratyza
cji. W ramach tego procesu 
zbudowano już kombinat ga
stronomiczny w stylu ezes- 
ko-szwedizkim oraz zainsta
lowano telewizory „Orion" 
w... apartamentach Grand- 
Hotelu.

Tyle o demokratyzacji od
górnej, bo i oddolnie czyli na 
własną rękę ludzie się z so
bą bratają na zasudze dobo
ru naturalnego. Zresztą 
schemat jest dość banalny, a 
pojęcie kociak, jak i sam ko
ciak, zaczynają trącić mysz
ką. A to z tego względu, że 
w środowiskach zbiorowego 
wypoczynku zaciera się gó’-- 
na granica wieku tego pow
szechnego zjawiska.

A tak w ogóle nad mo
rzem kobiety są po trzykroć 
ładniejsze, a płeć męska ak
tywniejsza. Też po trzykroć.

Krąży tu na ten temat pe
wna anegdota o starszym 
panu, który zaszedł do ma
łej kawiarni i w szatni o 
dziwo ujrzał rozwieszoną 
damską bieliznę. Natych
miast wcisnął zdziwionemu 
szatniarzowi dwieście złotych 
i z' wypiekami na twarzy

wszedł do środka. Okazało 
się jednak, że kawiarni* 
Jest pusta, a b elizna wzięła 
się stąd, iż po prostu mał
żonka szatniarza urządziła 
pranie.

Poza tym w Trójmieście 
na nowo odżyła sprawa la
tających talerzy bolidów, po
cisków zdalnie kierowanych 
czy wręcz statków powietrz
nych n c z tej ziemi.

Przypomnę tylko, że przed 
roi..em niejaki pan. T. Sobu- 
siak z Orłowa zauważył og
nistą kulę w kształcie księ
życa w pełni, a może i w 
kszrtałcie dwóch księżyców 
w pełni, która wpadła do ba

senu portowego w Gdyni 
powodując bulgot wody. Po
nieważ wszczęta wówczas 
akcja poszukiwawcza nip 
przyniosła żadnych realnych 
rezultatów, ufundowano o- 
becnie tysiąc złotych nagro
dy i każdy kto tylko umie 
pływać i potrafi nnrkować 
ma prawo ubiegać się o jej 
zdobycie. Fundatorzy liczą, 
że te tysiąc złotych jest w 
stanie zdopingować poszuki
waczy do skrupulatnego 
szperania dna morskiego. 
Ażeby okrasić tę informację 
pikantną pianką podam. ?e 
wysokość nagrody ustanowi
li ludzie trudniący się zawo
dowo astronomią. czyli jak
by to powiedział poeta, lu
dzie błądzący myślami w o- 
blokach.

Jeśli już mowa o rze
czach, które świecą, błyszczą, 
wirują, szurną, gwiżdżą, 
śpiewają i znikają w tajem
niczy sposób w wodzie, po
wietrzu i pamięci naszej, 
wspomnijmy tedy o gwiaz
dach ziemskich. Życie gwiazd

jednakie jest na ziemi jak i j  
we wszechświecie: zawsze 
kiedyś gasną.

A wiec w Sopocie każdego 
roku latem odbywa się nie
oficjalna rewia najpopular
niejszych zespołów estrado
wych z najlepszymi nazwis
kami na afiszach przed wy
borową albo raczej doboro
wą publicznością.

Tegoroczny zjazd gwiaz.-l 
nad morzem zapoczątkowała 
Jadwiga Smosarska, która 
spłynęła Batorym aż z No
wego Jorku. Ale Jadwiga 
Smosarska, me występowała, 
aczkolwiek na pytanie dzien
nikarza odpowiedziała, że się 
nie od rzek a.

Po sł/wnej gwieździe 
srebrnego ekranu pojawiły 
się sławy krajowe z Przy
bylską Sławą na czele. Po
tem była Marta Nowosad.
B. Drojeeka, Gniatkowski. 
Danek, zespól Mambo-Jambo 
z girlaskaml, chór Dos Ami- 
gos i wiele innych.

I tutaj smutna wiadomość 
dla wielbicieli talentu Dan
ka i Gniatkowskiego. Otóż 
organizatorzy imprezy, w 
której zapowiedzieli swój u- 
dział ci dwaj popularni pio
senkarze zmuszeni byli od
wołać występ z powodu pu
stki na widowni. Nie wiem 
cz.y to Sianowi powód do 
smutku czy do radości, ale 
fakt jest wymowny i powód 
do czegoś tam- stanowi. A 
może i wiem do czego tylko 
nie chcę się narażać P. T. 
Czytelnikom, Natomiast Te
atr Wybrzeża odnosi ciągle 
sukcesy, a chałtury nawet 
z wielko-ka libro w/mi naz
wiskami są tylko chałturami 
a nie jak to się zwykło ogła
szać: „Aktorzy teatru takie
go a takiego postanowili po
święcić swój urlop i w ra
mach zobowiązań lipcowych 
dać program składany w sze
regu znanych uzdrowisk 
nadmorskich, górskich, pod
górskich i równinnych".

Afanasjew w tym miejscu 
zrobiłby do Pana Redaktora 
perskie oko i powiedział a 
kuku.

J
eden z moich czcigo
dnych przodków, Pa
nie Redaktorze, ma
wiał podobno, że czło

wiek jest jako ten ptak 
błotny, bocian, czapla czy 
beka* — bez wody funkcjo
nować może li tylko w cha
rakterze znaku herbowego. 
Jednak, dodawał mój ante
nat, wszystkiego w marę, 
czyli nie za dużo tej wodv.

Jak już się Pan domy
ślił, Panie Redaktorze, w 
Zakopanem leje. W czerw
cu lało i w lipcu lało. Bez 
względu na tłum lotników, 
wycieczki zagraniczne i 
Raid Tatrzański, Opady zaś 
atmosferyczne, choćby tylko 
w charakterze kapuśniaczku 
są dla Zakopanego kieską 
równą trzęsieniu bierni, 
choć. oczywiście, mniej a- 
trakcyjną. Aby opisać nudę 
zakopiańską trzeba napraw
dę tęgiego pióra, toteż z 
ulgą zawiadamiam, ze 
wspomniana katastrofę pię
knie i wyraziście opisał 
Andrzej Strug w „Zakopa- 
noptikonie".

Bractwo taternicze spod 
znaku czekana i bojowego 
okrzyku ..bier sie!" — złe 
cholerycznie siedzi, i vvy- 
glądając skrawka jaśniej
szego nieba, wspomina (łżą 
przy tym jak myśliwi albo 
wedkarze) wejścia, podej
ścia, przewieszki, kominy, 
wschodnią ścianę Zamarłej 
Turni.. łza się w oku kręci.

Powie Pan. Redaktora'?, 
że przecież i „Jędruś", 1 
„Watra", i ..Turnia". A ja 
odpowiem, że konsumpcja 
na „Watrze" 150 złotych 
polskich żywa gotówką.., 
łza się w oku kręci.. Zako
pane jest miastem najwięk
szej nierówności społecznej. 
Różnice społeczne i anta
gonizmy występują tu w 
nigdzie nie spotykanej wy
razistości. Co zaraz ukażę i 
zobrazuję.

Lumpenprołetaria; to let
nicy, którzy za 400 zł, nre- 
sięcznie siedzą gdzieś u gaz
dy w Poroninie, Ol cz.y czy 
Jaszczurówce. Występują 
oni przeważnie w ukła
dach: mama — tata — do
rastająca córecz.ka — m i l 
szy synuś. Do ich . głów
nych zajęć należy: oddy
chanie (wiadomo górskie 
powietrze), picie mleka 
(wiadomo, odciągane) oraz 
spacery. Spacery przepi o- 
wadzajij w jak najniższych 
regionach. Szczyt — Kala
tówki, a już co najwyżej 
Hala Kondratowo. Wycie
czkowicze stoją nieco wyżej 
1 nieco wyżej chodzą. Cho
dzą jednak stadami, czym 
zdobywają sobie szczerą 
pogardę prawdziwych tu
rystów i zdobywają p.*?.?- 
ważnie Giewont, Nie są to 
wprawdzie jpierwsze wejś
cia w historii taternictwa, 
ale zawsze te tysiąc osiem

set metrów i to bez maski
tlenowej — jest wyczynem.

Mam poważne trudno
ści w dalszym szeregowa
niu. Bo trzeba sklasyfiko
wać taterników oraz tych, 
dla których góry zamykają 
Się na linii Krupówek od 
„Europejskiej" w dzień do 
„Watry" w nocy z niezna
cznymi tylko odchyleniami 
do „Turni" i kawiarni na 
Gubałówce. O pierwszych 
już wspomniałem, o dru
gich powiedzieć można po
zornie niedużo: mają pie
niądze. Dalsze rozważania 
na temat tej warstwy spo
łecznej mogłyby niechybnie 
zaprowadzić do dociekań na 
temat; skąd mają pieniądze, 
a lego 2 racji swojego urlo
pu chciałbym za wszelką ce
nę uniknąć.

MAREK 
W A WRZKIEWICZ

Ceper 
straszliwy, 

naiwny 
i wstydliwy
Istnieje jeszcze jedna, 

brutalnie wyrzucona poza 
obręb społeczeństwa grupa, 
która w tym roku obrodziła 
wyjątkowo licznie — są to 
autostopowicze. Bez wątpie
nia są to pariasi Podhal;’ , 
tępieni najróżniejszymi
sposobami. Każdy szanują
cy się a zmotoryzowany 
obywatel na wid ok jednego 
lub kilku autostopowiczów 
dodaje gazu i w szalonym 
pędzie niecąc kurz i, złorze
czenia mija delikwentów’.

Nie skutkuje nawet spo
sób „na wabia", polegający, 
jak wiadomo, na tym, że 
grupka tych niecnych mło
dzianów wystawiając na 
szosie tzw. szałową babkę 
chowa się w przydrożne 
krzaczki. Z chwilą kiedy 
jakiś naiwniak zatrzymuje 
swój wehikuł, aby ją (bab
kę) zabrać, cała banda wy
skakuje z zarośli, ładuje się 
na siłę do pojazdu i... Nie
stety, to tylko teoria, bo 
naiwnych coraz mnioj,

Panie Redaktorze, Siedzą 
przeto smętnie na rowie 
autostopowicze 1 modlą się, 
żeby choć redakcyjna War
szawa „Dookoła Świata" je
chała.

Chyba nie od rzeczy bę
dzie, jeśli na zakończenie 
napiszę słów kilka na temat 
ceperstwa, zaznaczając przy 
tym skromnie, że będzie 
to bodaj pierwszy naukowy 
przyczynek do tego powa
żnego tematu. Ludność Pod
hala dzieli się n a  tubylców 
j ceprów. Ceprowie to ele
ment napływający w sezo
nie letnim i zimowym. 
Myliłby się poważnie ten, 
kto by usiłował potraktować 
ceprów jako masę jednol.- 
tą, A oto, Panie Redakto
rze, typy zasadnicze,

CEPER STRASZLIWY

Postrach ludzi i przyrody. 
Pierwszego dnia swojego 
pobytu w górach każe się 
fiafc ierowi wieźć np. z Poroni 
na do Zakopanego. Jest pi ja
ny i śpiewa „Nie lij dyscu-'. 
W czasie wjazdu kolejną 
linową na Kasprowy wy
chyla się przez okno wago
niku i ryczy. Budzi zgrozę 
a także chęć morderstwa.

CEPER NAIWNY

Występuje w stadach. 
Kupuje wszystko — serki, 
mleko i śmietanę (w Ku
źnicach), ciupagi, pudełecz
ka ozdobione „płaskorzeź
bą" itd. Rozpoznaje się go 
po szeroko otwartych cr* 
czach i ustach. Kontempluje 
krajobraz w sposób stadni
ny: „patrzcie, jakie wyso
kie" ~  „achaaa!"; jakie 
piękne" — ,achaaa!“.

CEPER ROMANTYCZNY
Rzadziej spotykany typ 

z rodziny naiwnych, Samot
nik albo w parze. Kontem
pluje.

CEPER WSTYDLIWY

Najbardziej pożądany w 
górach okaz cepra. Wstydzi 
się, że jest. Ze jest w gó
rach. Ze jest ceprem. Waty. 
dliwość cenna, bo dyktują
ca ostrożność. Unika śpie
wania pieśni „góralskich": 
„Góralu czy ci nie żal“ i 
„W murowanej piwnicy" 
Nie usiłuje tańczyć zbój
nickiego, Nie zwraca się do 
górali per „panie juhas" i 
„panie baca". Najwyżej 
„gazdo" co jest dopuszczał, 
ne. Gatunek zanikający.

Traktatem tym zakończę. 
Pozdrowienia od gór Parnie 
Redaktorze.

Nakładem wydawnictwa 
paryskiego „Robert Laffont'4 
ukazała się sensacyjna 
książka, dwóch angielskich 
znawców — specjalistów od 
spraw Trzeciej Rzeszy, Ro
gera Manvella i Henryka 
Fraenkla pod tytułem: 
.„Goebbels, jego życie * 
śmierć".

Jeżeli nawet kierownicze 
kola hitlerowskie były 
-zekonane, że Goering jest 

pysżałkowatym wykolejeń
cem i błaznem, pozbawionym 
inteligencji, zaś Himmler — 
ślepym wykonawca rozka
zów Fuehrera, wykonawcą 
który w celu zasinienia so
bie na łaskę wodza, gotów 
jest do wykonania najbar
dziej „brudnej" roboty, o

tyle Goebbels, jedyny spo- 
śród zausznikó\o Hitlera. 
wydaje się postacią bar
dziej interesującą (szczegól
nie w złym tego słowa zna
czeniu), postacią, której 
Warto poświęcić chwilę 

uwagi.
Szczegółowe i cierpliwe 

poszukiwania Manvella i 
Fraenkla, ankiety lośród 
przyjaciół i rodziny Goeb
belsa, ale nade wszystko,

szczęśliwy przypadek — od
nalezienie pliki manuskryp
tów dyktatora prasy w 
Trzeciej Rzeszy — pozwo
liły autorom książki na 
ukazanie hitlerowskiego
degenerata w pełnym świe
tle.

Zasadniczy rys charakte
ru Goebbelsa upatrują oni 
w silnie roztoiniętym po
czuciu niższości: jak wia
domo Goebbels byl osobni
kiem małego wzrostu, wąt

łe} budowy, słabego zdro
wia, a na dodatek — kuter
nogą, Stąd potrzeba rekom
pensaty czyli potrzeba wy
wyższenia siebie, ujrzenia 
się w blasku t chwale, do 
czego najlepszą drogą oka
zało się — kłamstwo pra
sowe.

Dlaczego Goebbels wybrał 
tę właśnie drogę? Stało się 
tak nie przez przypadek. 
W czasie studiów filozoficz

nych przyszły dyktator pra
sowy Trzeciej Rzeszy „wy- 
smażył" liche powieścidło, 
coś it) rodzaju poematu w 
połączeniu z pamiętnikiem. 
Treścią tego grafomońskie- 
go utworu (który przed 
przewrotem monachijskim 
został odrzucony przez róż- 

*>? wydawnictwa) byl hymn 
ku czci Wielkich Niemiec. 
Oczywiście, to poronione 

dzieło zostało wydane na
tychmiast po dojściu Hitle

ra do władzy, a jego. autor 
został mianowany mini
strem propagandy. Krytyka 
dopatrzyła się w *dziele" 
Goebbelsa ukrytych snów
o potędze; • którymi autor 
już później jako oficjal
ny propagandzista Trzeciej 
Rzeszy chciał zrekompenso
wać swą mizerną pouńerz- 
chowność. W tym celu 
Goebbels wystał się żeby 
zawsze błyszczeć inteligen

cją, żeby zyskać poklask, a 
szczególnie — uznanie w 
oczach Hitlera, i cierpiał, 
jeżeli każdy jego nowy ar
tykuł w oficjalnym organie 
Rzeszy. tygodniku „Das 
Reich" .nie zasłużył na oce
nę Fuehrera jako majster
sztyk dziennikarski pod 
względem treść i i stylu.

Oczywiście, artykuły te 
były naszpikowane kłam
stwami, i w tych kłam
stwach była właśnie jakaś

ponura logika w karierze 
tego grafomana-kuternogi, 
która wyniosła gą na szczy
ty i postawiła w gronie 
osobników rządzących Trze
cią Rzeszą. Tą logiką było 
bezczelne lecz konsekwent
ne kłamstwo. W innych 
czasach w normalnych ludz
kich ustrojach pan doktor 
filozofii znalazłby się za
pewne w szeregu lu
dzi nieprzystosowanych i

zgorzkniałych z powodu 
niepowodzeń, jakich nie 
oszczędziłoby mu jego „pi
sarstwo". Z dojściem do 
władzy Hitlera stal się dok
tor Goebbels jego mini
strem. Równie jednak 
szybko jak triumfalna wspi
naczka.- przyszedł upadek 
hitlerowskiego męża stanu.

Nazajutrz po samobój
stwie Hitlera i Ewy Braun 
idą w ich ślady małżonko
wie Goebbels. Po otruciu

śpiących dzieci Magda 
Goebbels wraca do męża 
redagującego właśnie swój 
testament polityczny, i 2 
bunkra małżonkowie scho

dzą do ogrodu przy kan

celarii Rzeszy. Magda Goeb

bels nie zdążyivszy roz
gryźć tabletki z trucizną gi

nie z ręki męża od kuli w 
tył czaszki. Następnie po

pełnia samobójstwo Goeb
bels, a wierni przyjaciele 
obleiuają zwłoki benzyną i 
podpalają. Tyle. zostało ze 
snów o potędze małego 
przewrotnego człowieka, któ
ry dla zaspokojenia swych 
wygórowanych * ambicji nie 
zawahał się przyłączyć do 
ludobójców.

Co słychać na świecie
czyli o grafomanie Goebbelsie



Kapo zeszeregował swoją 

gromadkę, a nam nowym 
kazał stanąć osobno, jako 

że zwróci} sie do nas z uro
czysta przemowa. Sposób 
wysłowienia zdradza! czło

wieka o silnej woli. Mówił 
szorstko, zatrącając po Ślą
sku.

— Ciosze sie. żeśta Polacy 
1 sami polityczni. Tu praco
wać trza. ale wam źle nie 
byndzie. Jedno chlopoki: 
kraść tu nie można. Fredek. 
pieronie, gada.i. za coś wczo
raj dostał na rzyć?

Fredek. wyrostek z zielo
nym winkiem, oznajmił 
skwapliwie:

— Kradłem, panie kapo.

—■ Ano! — Gałata ostrze
gawczym mchem wyciągnął 
w naszym kierunku prawa 
rękę — teraz zaś gadajita, 

coście ale robili na wolno

ści.

Józek, wygadany jako ad
wokat (taki miał zawód) od
rzekł gładko:

— Króliki hodowałem, pa

nie kapo.

— A ileż też było tych kró 

lików?

— Półtora tysiąca

Kreuzsewitter! Półtora ty- 
siaca królików fiknęło ml 
we łbie. Tak buiać? Ale ad
wokat zawsze się wywinie 
Niespokojny byłem o Hip- 
cia. Jak ten urzędnik ze sta
rostwa łódzkiego „królicza 
sprawę" zreferuię? Ale Hip- 
cio powiedział b_ez zająknle- 
nia. że przed wojna był za
palonym królikarzem i ho
dował półtora tysiąca króli
ków. Ani o jednego mniej.

Kapo podniósł na mnie 
pytajacy wzjok. Zakrztusi- 
iem sie. iakby mi w gardle 
stanęła kość z pieczonego 

królika.

— No. gadaj ty!

Rozumiałem, że z ta hodo
wla królików wyszła strasz
na DOruta. Wyda sie. Toteż 
świadomie zmniejszyłem 
własne zasługi na urojonej 
króliczej farmje. Bąknąłem 
nieśmiało, że la z Łodzi, a 
właściwe to z Rudy Pabia
nickiej, oiciec u Horaka ro

bił...

— No. dobra, dobra — 
przerwał mi znjecierp!iw:o- 

ny Gałata — ale ty o króli

kach gadaj.

— To ia właśnie o króli
kach. Ojciec robił u Horaka

i mieliśmy taki mały dómek. 
No i na podwórku zrobiłem 
ogrodzenie. Były też klatki...

— No. a króliki.

— Właśnie w tych klat
kach. Hodowałem, owszem, 
ale nie dużo.

— A ile też było sztuk? 
Gadajże predzej.

— A tak ze siedemdzie
siąt... Nie. osiemdziesiąt. 
Czasem wiecej, a czasem 
mniej, jak królik zdechł.

Kapo lekceważaco mach
nął reka:

— Też mi królikorz!

I postanowił:

— Wy — wskazał ręka na 
Józka i Hipcia — do hodo
wli królików, a ty — zwró
cił sie w moim kierunku — 
do gnoiu i Futterraumu. Ta
ki z ciebie królikorz jak z 
koziej dupy fajka.

Co kapo powie, jest osta
tecznie zdecydowane. Taki 
porządek w obozie. Więc 
tamci poszli do hodowli kró
lików. a ja do wynoszenia 
króliczych bobków i do pra
cy w Futterraumie. No i ja 
wygrałem na sto dwa.

Królik angora? Żadna 
panna nie jest tak grymaś- 
na. Pić mu nie dasz. zdech
nie. Ale woda musi być 
przegotowana, ani za zim
na. ani goraca — inaczej za
szkodzi. Trawkę, owszem, 
królik ze smakiem konsu
muje, ale lak ..zaparzona"
— biała kitkę odwali. Karto
fli mu daj, ale nie za dużo 
1 nie wczorajszych. Muszą 
być świeżo ugotowane, lecz 
nie za gorące. A niech to 
wszyscy diabli!

Kapryśny stołownik! Klat
kę trzeba co dzień po wy
braniu bobków wrzątkiem 
sparzać. A ledwoś sparzył, 
wyczyścił, królik znów pa- 
skudzi. Ciągle paskudzi. a 
ty stój przy nim jak niańka, 
wvprzataj. czyść, wycieraj. 
Przyjdzie esesman, zobaczy, 
że królik ma na tylnych łap 
kach puch żółty (od tych 
wiecznych bobków), hodow
cę w gebe. Królik zdechnie, 
a przecież stworzonko śmier
telne - - opiekun idzie do 
karnego komanda w  kamie
niołomach. Ciągle trzeba ko
ło takiego królika tańczyć i 
pod kitkę mu dmuchać. Od
powiedzialna, ryzykowna ro
bota,

W obozie panowała zasa
da: oszczędzać sie. migać się 
w pracv. Ale tu sie nie dało 
je i stosować. Królik natych
miast „wvkazvwal". czyś 
pracował czy nie. Tu było 
komando na serio.

Józek i Hiocio nie mieli 
łatwego życia. Później się 
wyćwiczyli, tymczasem tego 
pracowali. Ciągle klatki pu
cowali. A ia byłem „wolny 
strzelec". Przychodzę i py
tam:

— Jak tam zdrowie pana 
królika, mecenasie?

— A właśnie klatkę mu 
sparzam.

— No to, szczęść Boże!

Byłem „wolnv strzelec". 
Na terenie komanda znajdo
wały sie dwa zabudowania 
gosnodarcze. W murowanym 
budynku — weterynaria i 
kuchnia dla królików, w 
której gotowano właśnie 
kartofle i wode. W drewnia
nej. jakby stodole trzymano 
trawę. To bvł właśnie Fut- 
terraum, czyli moja rezy
dencja.

Pracowało sie na koman
dzie od szóstej do szóstej z 
(rodzinna przerwa na obiad. 
Jakeśmy rano przyszli, kapo 
rozdawał pracę. Podobnie po

obiedzie. Chociaż hi każdy 
wiedział, co do niego należy 
i robota szła gładko. Ale ta
ki panował w obozie zwy
czaj: staliśmy w szeregu, 
kapo zaś po  imieniu wywo
ływał. Jak powiedział „Grze
gorz" i wskazał kciukiem 
prawej reki na Futterraum. 
pędziłem do siebie.

Praca podobała mi się, 
gdyż dawała możność swo
bodnego poruszania sie po 
terenie króliczarni i była u- 
rozmeicona.

Z rana do Futterraumu 
przychodzili królik arze po 
karmę. Pchałem każdemu 
wonną trawę do worka. To 
żadna sztuka. Czasem tyiko 
któryś e królikarzy wymy
ślał mi od mazgaja, że niby 
za wolno się ruraara, a Fre
dek, antypatyczny śmier
dziel, krzyczał, że trawa 
„zaparzona".

Potem brano mnie do nie
sienia tragi z kartoflami, 
które gotowało siię dla kró
lików w sposób przewidzia
ny regulaminem i poza re
gulaminem dla królikarzy. 
Potem nosiłem wodę do 
olbrzymiego kotła — króli
kom na poranną herbatę 
Przeciętnie piętnaście wia
der, Dalej trzeba było wy
nieść bobki na teren poza 
komando, gdzie pod rozło
żystą lipą znajdowało się u- 
syplsko. Gnój wynosiliśmy 
zawsze we dwóch — w dre
wnianych pudlich umoco
wanych na dwóch drągach. 
To była dość ciężka praca. 
Tra,g,i ciążyły mi diabelnie. 
Na rękach wyskakiwały bą
ble.

Idąc zerkałem niespokoj
nie w prawo, gdzie kamie
niołom. Psiakrew! Piek’o 
było czynne od rana i to 
gorączkowo. Bewegung! Be
wegung! Ale oto — w bli
skim rzucie oka — pod 
osłoną wielkiego kamienia 
stanął muzułman. Przez ni
kogo niezauważony łapie 
moment wypoczynku. Może 
już za chwilę spadną na nie
go kije rozwścieczonego vo- 
reirbejtera. Tymczasem stoi, 
c ;eko oddycha. Jak to po
wiedział mój serajber? Ma 
pięć minut więcej do życia.

Po wyniesieniu bobków za
miatałem króliczy teren. Do
bra robota! Szast prast mio
tłą, a potem można przysta
nąć i, jeśli nikt nie patrzy, 
pogapić się w niebo albo za
chwycać pięknymi kwiata
mi.

Kolo dziesiątej grupa ko
siarzy, też oczywiście wię
źniów. przywoziła czubaty 
wór. świeżej trawy. Pako
wano ją do Futterraumu, a 
ja stojąc po pas w pachną
cej zieleni, rozrzucałem tra
wę na drewnianych rega
łach. Teraz należało uważać. 
Trawa świeżo skoszona, jady 
leżała „zbita", robiła się 4ak 
gorąca, że po prostu paro
wała. Królik od takiej tra
wy zdychał Trzeba było tra
wę rozrzucać starannie war
stwami, i żeby „naszła powie
trzem'. Z początku nie da
wałem sobie rady, pracowa
łem zbyt wolno, a koledzy 
widząc to, na złość rzucali 
na mnie widłami świeże ko
py, Ale później nauczyłem 
się pracować szybko i do
kładnie.

Odnajdywałem w tym 
dużą przyjemność: łąka j«!<- 
by wchodziła we mnie: ko
niczyna, rumianek, różne 
kolorowe dzwoneczki terko
tały mnie po twarzy. Wy
obrażałem sobie, że wolny 
brodzę w zieleni. Gdy *i»ng 
obozowy oznajmił prze;’vę 
na obiad, wyskakiwałem z 
Futterraumu cały zielony. 
Na sobie, w nozdrzach, w 
uszach miałem źdźbła tra
wy. Koledzy wyśmiewali się 
ze mn e: dzikus! Ale nie 
było mi przykro. Po drodze 
strząsałem z siebie resztę 
trawy, ale jeszcze długo 
szedł za mną słodki odurza
jący zapach.

Po obiedzie przywożono 
niekiedy słoneczniki. Trzeba 
je było siekać. Króliczy 
przysmak. Znowu zamiata
łem. nosiłem wodę. podle
wałem trawniki i kwiaty. 

Robota wymagała pewnej

fizycznej (sprawności. Cza
sem trudno mi było wydo- 
łać, rano nogi i palce u 
rąk miałem zgrubiałe, spu
chnięte z, wysiłku. Nigdy 
przecież nie pracowałem fi
zycznie j do tego cd szóstej 
do szóstej. Z czasem fię 
przyzwyczaiłem. Ciało na
bierało siły, a ciągłe oboo- 
wanie z przyrodą -w warun
kach pięknego lata kojąco 
działało na „inteligenckie 
przewrażliwienie".

Swoboda poruszania się w 
terenie, rozmaitość zajęć 
przypadły mi do gustu ja
ko „zdeklarowanemu indy
widualiście".

Komando trzymało blat 
z esesmanami. Zresztą, 
komandofiihrer nie był 
zły. Stosunki z nim ukła- \ 
dały się na zasadz.ie pnw a 
wzajemności. W końcu kró
liczarni znajdowało się parę 
klatek. Mówiono mi: „Uwa
żaj, te króliki są najważ
niejsze". Pomyślałem się, że 
komandofiihrer przy naszej 
pomocy organizował króliki 
dla siebie. Za to mieliśmy 
codziennie świeże kartofle. 
Jedna traga — królikom, 
druga — ludziom. Sprawie
dliwie, Ktoś zawsze stał „na 
lipku" i dawał cynk, a ja i 
Fredek dyrdaliśmy 7. tą dru
gą tragą. Kilka razy widzie
li nas esesmani, ale nie zro
bili meldunku.

nąć korca kartofli. Uważano
niesłusznie, że jestem łajza, 
obibok, który od roboty się 
wymiguje.

— Kartofle chcesz żryć, a 
robić nie łaska.

Pewnego razu, gdy zamia
tałem króliczarnię, miałem 
przy sobie kupę gapiów. 
Nie wiedziałem, o co chodzi 
Okazało się, że nie fachowo 
zamiatam. Komando wzięło 
mnie na języki, że jestem 
fajtłapa, cholerny niedołęga 
— nie umiem zamiatać. Albo 
udaję.

Kiedy wyszło na jaw, że 
ze mnie żaden robotnik, 
tylko inteligent ze szmer
glem („pisze coś!!"), opinia 
przechyliła się na moją ko
rzyść. Mówiono:

— Ten z Futterraumu to 
przyzwoity chłop, żaden mar- 
kierant, tylko mu klepki w 
głowie brak. Wiersze pisze.

Moim bezpośrednim zwie
rzchnikiem (Kapo to pierw
szy po Bogu!) był niejaki 
Marian Mąka, Chłop w 
gran ie  rzeczy niezły, ale ze 
skłonnością do grubiaństwa. 
Ponieważ nigdy nie mógł 
mojego nazwiska wymówić, 
wpadł na „dowcipny" po
mysł, żeby wołać na mnie 
Timoszenko. Ze jeden wię
zień. a drugi marszałek ra
dziecki, cóż to za różniia! 
Obaj mają nazwisko na T.

Wszystko się opłaciło, kie
dy kapo nasypał mi petną 
czapkę gorących ziemniaków 
„w mundurkach". N gdy w 
życiu tak mi nie smakowa
ły. Komando słynęło jako 
zamożne. Miało duże możli
wości organizacji. Posiadało 
żywność, utrzymywało kon
takty z cywilami. To ogrom
ny plus. Natomiast ujemna 
specyfika króliczarni polega
ła na tym, ż e  występowały 
tu tarcia między więźniami 
z ludu, a inteligencją. Ko
mando zatrudniało wielu 
nauczycieli. Koledzy pracu
jący w dziale weterynarii 
stanowili swoistą arystokra
cję. Patronował jej doktor 
Roman Kosmala. Ja tak wy
soko nie doszedłem, trafiłem 
między „pieboi".

Starałem się niczym nie 
wyóżniać, udawałem nawet 
fizycznego robotnika (ojciec 
w fabryce u Horaka robił!), 
ale niedługo trwała moja 
konspiracja. Nie byłem tak 
silny, jak ci. którzy od m!i- 
dości nawykli do fizycznej 
pracy. Nie mogłem udżwig-

— Te, T moszenko, weź no 
miotłę i idź pisać na ulicę!

Albo:

— Te, Timoszenko, masz 
tu królika, zarżnij go i o- 
bedizyj ze skóry.

Powiedziałem, że tego nie 
zrobię.

— To dostaniesz w mordę!

To dostanę.

Ostatecznie skończyło się 
na tym, że tylko zakopywa
łem wnętrzności zorganizo
wanego królika, ale stwo
rzonka nie zarzynałem.

Mąka ciągle mnie szpili!:

— Jak robota? W Fut
terraumie czysto?

Po wydaniu trawy Fut
terraum należało zamieść V 
przygotować pomieszczeń e 
dla świeżej karmy Robiłem 
to starannie, ale Mąka zaw
sze mi dokuczał.

Pewnego razu miałem pe
cha powiedzieć, że w Fut
terraumie zawsze mam czy
sto, bo robota nietrudna.

Mąka natychmiast rię ti«e»

P‘ł: ^ ,
— A to co? Źdźbło na 

7.iemi? Zamiataj jeszcze raz.

Zamiotłem, Mówię:

•— No, teraz chyba czysta.

Mąka wyszukał na klepi
sku ślad trawy:

— A to co? Zamiataj je
szcze raz.

I tak w kółko.

Nad wieczorem Mąka mył 
nogi. Czekałem, żeby wodę 
wylać. Przysuwał mi brud
ne wiadro:

— Masz, wychlej se.
Lecz koło fortuny toasy

6ię zmiennie, szczególnie w 
obozie.

Pewnego razu wszedł do 
Futterraumu Gałata:-

— Szrajber z czternastki o 
cię pyta, co mam mu rzec?

Odpow i edzia łem:
— Że jest mi dobrze — 

spojrzałem na siwy łeb kapo 
i dodałem — jak u ojca.

Ale Gałata po paru dniach 
przyszedł do mnie znowu: 

Szrajber z czternastki 
cięgiem się o cię pyta. Co 
jest, pieronie?

Co jest? Placek z kruszon- 
ką! Pomyślałem: teraz aibo 
nigdy. Muszę poprawić mo
ją sytuację w króliczarni.

Powiedziałem umyślnie 
przesadnie:

— Bo, panie kapo, nie było 
się w Polsce byle kim.

— Co wy mówita, kolego 
Grzegorzu! Rzućta ta łopata. 
Chodźta tutaj, gadajta.

Wyjaśniłem, że byłem li
teratem, wydawałem książ
ki i pisywałem w gazetach.

— Co wy mówita?! Kolego 
Grzegorzu! To może żeśta 
znali redaktora z „Polski 
Zbrojnej", co go tu w sny 
zjadły?

— Znałem. Wielu znałem 
i redaktorów i wojskowych.

Celowo wkraczałem na te
ren Gałaty.

— A Lepeckiego, adiutan
ta marszałka?

— Też znałem.
Nie wiedziałem, dlaczego 

Gałata zapytał akurat o Le
peckiego, ale mówiłem 
prawdę.

— Kolego Grzegorzu! A 
wy za co siedzita? Za tę 
Polskę? No, a jak tam u 
nas? Gadajta.

Gałata siedział od począt
ku. Jak wielu, był pod wra
żeniem hitlerowskich zwy
cięstw. Opowiedziałem mu o 
kons pi racj i, Scha ra k teryzo- 
wałem sytuację międzynaro
dową.

— Klęska Niemców jest 
pewna, Polska będzie.

Gałata słuchał ogromnie 
poruszony. Żuł bezwiednie 
źdźbło trawy, a zamyślona 
twarz odbijała wewnętrzną 
głęboką walkę. Tyle czasu w 
Gusen przesiedział, tak długo 
na niezliczone ofiary patrzał, 
niełatwo teraz uwierzyć, że 
Niemcy przegrają. Powie
dział mi:

— Kolego Grzegorzu! Byli 
tu już tacy, co to o Polsce 
mówili, tam są — podniósł w 
górę palec. — Wy lepiej o 
tym wszystkim nie gadajta, 
jeszcze jaki drań usłyszy i 
doniesie. A z robotą to ®ię 
nie sumujta, Ino oczami 
robić, oczami, czy esesman 
nie idzie.

Rozmowa odbyła się w 
południe. Po obiedzie kapo 
rozdając pracę jak zwykle 
powiedział:

— Grzegorz do Futter
raumu!

Po chwili przyszedł do 
mnie:

— Po połednm kolega 
może już nic nie robić. Ino 
oczam:. oczami smyrgać. 
Jak esesman idzie, za widły 
chvtać, trawkę rozrzucać.

Tak uzyskałem nieoficjal
ną „zniżkę godzin" w pra
cy ; później gdy sę  uża
liłem — obronę przed 
chamstwem Mąki.

Czas wolny zużyłem na 
wiersze oraz na obserwa
cję i przemyślenie obozo
wych obyczajów

D. c. n.



100 metiowy maszt nadawczej anteny radia 
50 metrowa wieża luster kierunkowych anten 
przekaźnikowych TV

DOCZEKALIŚMY SIĘ!

D
Kięo czekali łódzcy 
^radiosłuchacze na 
Ipoprawę jakości 
mechanicznej na
dawanego progra
mu, aż się docze

kali. Pod Łodzią buduje się 
nowoczesny ośrodek radio
wo-telewizyjny. Już usta
wiono 100 metrowej wyso
kości maszt nadawczej ante
ny radia, zbudowano ponad 
50 metrową wieżę na której 
umieszczone będą lustra 
kierunkowych anten prze
kaźnikowych TV, znacznie 
zaawansowane są prace bu
dowlane przy obiektach, w 
których znajdą pomieszcze
nie nadajniki radia i apara
tura łączy telewizji, jak 
również pomieszczeni* go
spoda rę,zo-administ racy.i ne te 
KO nowoczesnego ośrodka na
dawczego.

Prace budowlane napoty
kały na szereg trudności 
związanych przede wszyst
kim z brakiem personelu w 
ŁPBP-2,, jak również ze 
zmianami dokumentacji, 
których dokonywano, niestety 
w trakcie budowy. Ostatecz
nie roboty budowlane mają 
być ukończone do 1 listo
pada br. W międzyczasie w 
pomieszczeniach ośrodka do
konywać się będzie montażu 
zespołów aparatury. Sam na
dajnik, który sianie w spe
cjalnie do tego celu przysto
sowanym budynku o szkla
nej ścianie frontowej już po 
uruchomieniu będzie zestra- 
jany jeszcze przez dłuższy

czas, zanim pewnego dnia 
speaker Lodzi zapowie wylą- 
cenie nadajnika z ulicy Na
rutowicza 130 i przejście na 
nowe urządzenie o mocy 50 
kilowatów.

Na razie w ośrodku praco
wać będzie jeden nadajnik 
radiowy, wkrótce jednak u- 
ruchomi się drugi o tej sa
mej mocy. Będą one mogły 
pracować wspólnie i mocą 
100 I<W lub też osobno. Za
sięg dobrej słyszalności roz
głośni radiowej Lodzi, wzro
śnie do 100 kilometrów, przy

W tym  tygod n iu
obejrzym y

I ten tydzień w telewizji u- 
płynie pod znakiem ogór
ków. I to niekoniecznie tych 
małosolnych, które przecież 
są znakomite. A  program 
telewizji?

CZWARTEK, 11 sierpnia

10.30 Dziennik telewizyjny. 
10.5' Reportaż pt. ..Gdy za
padnie zmrok". 20.05 Polska 
Kronika Filmowa. 20.35 
..Wyprawa za trzy grosze" 
film fabularnj prod. radziec-

czenie nadajnika z ulicy Na- 
żle słyszalna w całym kraju. 
Dla porównania przypomnij
my, że dotychczasowa apara
tura nadawcza stacji łódz
kiej ma moc ok. 8 kilowa
tów i zdarza się, że już na 
Chojnach jej nie słychać.

Tyle o radiu. Teraz słów 
parę o telewizji, która jest 
równorzędnym lokatorem w 
tym ośrodku. Betonowa wie
ża ?. trzema galeriami służy 
do umieszczenia luster łączy 
radiowych, które umożliwią 
nawiązanie poprzez Poznań 
kontaktu z Berlinem i tędy 
z systemem stacji „Eurowi- 
zji“ co po osiągnięciu poro
zumienia na temat wymiany 
programów ma kapitalne 
znaczenie dla wzajemnego 
wzbogacenia telewizyjnego 
repertuaru. Droga odwrotna 
to łączność „Eurowizji" z sy
stemem naszych stacji zrze
szonych w „Interwizji." Tak 
więc kolo Lodzi przechodzić 
będzie telewizyjna aorta, bo 
stąd właśnie z tej wieży roz
dzielać się będzie program 
na Katowice i Warszawę (i 
oczywiście odwrotnie).

Nie będzie tutaj wbrew po< 
zorom nadajnika . telewizji 
łódzkiej. Pozostanie on jesz
cze przez jakieś dwa lata na 
wieżowcu CTB. a potem 
gdzieś między Poddębicami 
a Szadkiem uruchomiona zo
stanie wielka stacja nadaw
cza łódzkiej telewizji. Na
dajnik ma mieć moc około 
100 kilowatów co przy po
równaniu z obecnym (3.5 
KW) da pojęcie o jego zasię
gu. Sam maszt dla anten na
dajnika ma mieć 300 metrów 
wysokości. Jak nas poinfor
mował przedstawiciel Biura

Rozbudowy Telewizji i Ra 
diostacjj w Warszawie inż. 
Mateusz Szymanowski, już 
w s(tej chwili prowadzi się 
przygotowania do tej budo
wy.

Uruchomienie pierwszego 
podłódzkiego ośrodka radio
wo-telewizyjnego ma nastą- 
p ć  pod koniec tego roku. 
ale najprawdopodobniej, jeś
li tempo prac nie wzrośnie, 
termin ten ulegnie ..poślizgo
wi", Drugiego — jak powie
dzieliśmy za dwa lub tr/y 
lata. Wszystko to jednak ob- 
l guje zarówno zespoły twór
cze radia i telewizji łódzkiej. 
Od nich bowiem zależy z 
czym pokażemy się w eterze 
1 na ekranach TV całego 
kraju.

kiej (I seria) dozwolony od 
lat 14.

PIĄTEK, 12 sierpnia

18.45 Reportaż dla dzieci 

„Żyrafa żyje na Woli". 19.30 

Dziennik telewizyjny. 19.55 

Program dokumentalny pt. 

„Kartki z powstania". 20.35 

Koncert solistów: Krystyna j 

Jamroz — sopran i Henryk J; 

Palulis — skrzypce. 20.55 II t 

seria filmu „Wyprawa za ’ 

trzy grosze" dozw. od lat 14. ,

SOBOTA, 13 sierpnia

17.25 Szosowe kolarskie 

mistrzostwa świata — trans

misja z Saksenring. 19.30 O- 

mówienie programu tygod

nia. 19.45 Dziennik telewi

zyjny. 20.20 Magazyn kultu

ralny „Pegaz". 20.50 Film 

fabularny prod. polskiej do

zwolony od lat 18 „Zobaczy

my się w niedzielę". 22.35 

Kabaret Starszych Panów — 

program V „Druga wiosna" 

(powtórzenie). 23.40 Ostatnie 

wiadomości.

Euroirizja, Interirizja, 
Terrairizja

Ryć może nic wszyscy ray* 
telnicy do końca orientują się 
w znaczeniu nasr.\v „Eurowl- 
zja“, „In lerwizja" czy „Ter- 
rawizja". które często używa
my przy różnych okazjach.

A su to po prostu zrzeszenia 
telewizji krajowych. przy 
czym w — starszej zresztą 
wiekiem — Eurowizji skupiły 
się kraje zachodnioeuropejskie, 
a w Interwizji — kraje Euro
py wschodniej, których nie 
należy jednak ograniczać do 
krajów demokracji ludowej. 
Trzema podstawowymi liniami 
Interwizji mają być bowiem 
linie Leningrad — Helsinki — 
Sztokholm, Moskwa — War
szawa — Berlin, wreszcie Ki
jów — Praga — Wiedeń.

Pojęcie Terrawlzjl czyli tele
wizji ogólnoświatowej, jest 
oczywiście pojęć'., i najmłod
szym i nie maiącym jeszcze 
pełnego pokrycia. Islnieje kil* 
ka wariantów stworzenia o- 
gólnoświatowego systemu tele
wizyjnego — najpewniejszy 
(bo wypróbowany chociażby w 
wypadku podmorskiego pole
czenia Wielka Brytania — Sta
ny Zjei.ioczonc) system kablo
wy. który pozwala jednak II 
tylko na przegrywanie obra
zów z ‘aśmy filmowej. sy- 
slem oparty na sztucznych

Jak obsługiwać „Belweder"?
S

ądzimy, że warto zary
zykować 10 zl i nabvć 
interesującą broszurę inz.
Jana Różyckiego pt. „Te

lewizor Belweder. Obsługa i 
naprawa", jaka ukazała się o- 
statnio nakładem PWT.

Amor omawia tu zwięźle za
sadę samej telewizji, następnie 
sprawę budowy i naprawy te
lewizora ..Belweder", technikę 
instalowania odbiornika, wre
szcie zaznajamia czytelników 
z zasadami korzystania z tele- 
wizii bez szkody dla zdrowia 
1 bez szkody dla aparatu.

To ostatnie wydawać się 
może zbędne, bo niby on to za 
filozofia, a iednak... Dość po
wiedzieć. że nawet z tradycyj
nego kina korzystamy nie d'' 
Końca precyzyjnie, traktując

np. wszystkie rzędy objęte na
zwą „I miejsca'1 za jednako
wo dobre, gdy tymczasem w 
typowym kinie idealne sa rzę
dy od 12 do 16, a rzędy 
ostatnie sa równie złe. jak i 
pierwsze (w Związku Radziec
kim cena ich jest identyczna*.

Wracając do telewizji. Przyj
muje się. że przy typowym 
ekranie (o przekątnej od .36 d‘> 
‘13 mm) obraz należy oglądać 
siedzą;' możliwie na wprost 
odbiornika w odległości 1.5 do 
2.3 metra. tzn. w odległości, t- 
której trudno iest rozróżnić 
poszczególne linie tworzące 
siatkę obrazu.

Autor przestrzega również 
przed osiadaniem programu 
przy zbyt- duże i jisności obra- 
£u, co nie tylko psuje wzrok,

ale ponadto powoduje szybkie 
zmniejszenie się .świecenia e- 
kranu w odbiorniku. przed 
korzystaniem z telewizora w 
całkowitych ciemnościach itd. 
itd.

Jeżeli chodzi o sam aparat, 
to ważne wydaje się być zale
cenie ustawiania go w możli
wie maksymalnym oddaleniu 
od źródeł ciepła, jak kalory
fery czy grzejniki.

Można by przytoczyć więcej 
informacji za broszura inż R ó
życkiego. ale — zaryzykujmy 
Muż raczej te 10 zl i nabądźmy 
ia na własność. Czy po prze
studiowaniu lej nasze „Bel
wedery" będą prały idealnie, 
to już inna sprawa — na pew
no jednak będą grały lepiej.

Koncenizacin
Na ulicy Spornej w Osied

lu im. Windy 3y!omskiej ob
serwujemy coraz liczniejszą 
koncentrację sił dziennikar
skich Łodzi. Mieszkają tam 
obecnie redaktorzy ..Głosu 
Robothicjego", „Expressu“, 
„Karuzeli" a ostatnio prze
prowadził się na Spo,'t13 je
den z redaktorów „Odgło
sów".

Poza tym Osiedle im. W!a. 
dy Bytomskiej słynie z ko
lorowych ławek ustawionych 
przed blokami. Ławki te 
mieszkańcy osiedla notory* 
cznie sobie podkradają. Czy 
jest to robota inspirowana 
przez mieszkających tam 
dziennikarzy — nie wiado
mo.

Dziwimy się!
Na lamach łódzkiej prasy 

znów znalazła się sprawa za
chowania czy zniszczenia za
bytkowej bramy dawnej !a- 
bryki Grohmana (obeer. e 
„Obrońców Westerplatte"). 
Brama ta jak wiadomo bvla 
świadkiem wielu robotni
czych manifestacji i oficjal

nie oceniona jest jako zaby
tek.

„Odgłosy" ze swej strony
dziwią się owym powstałym 
znów na ten temat kontro- 
wersjom. „Odgłosy1* dziwią 
s’ę. że w ogóle mógł powstać 
podobny problem.

satelitach 1... na ciepłych pas
satach. które stwarzają ponoć 
wyjątkowo korzystne warunki 
do rozchodzenia się mikrofal.

Należy jednak przypuszczać, 
że w ostatecznym rachunku, 
odwołamy się do sztucznych 
satelitów, które regularnie o- 
krążając ziemię, zastąpiłyby 
stacje przekaźnikowe, podmor
skie kable etc. etc. Nastąpi to 
jednak — łagodnie mówiąc — 
nieprędko...

II

Nie do końca 
żarł rysownika
Spieszymy donieść, ie opu

blikowany przez nas przed 
kilkoma tygodniami cykl hu
morystycznych rysunków „Te
lewizja w domu" — nie do 
końca był żartem rysownika. 
Kilka zachodnich firm już w 
lej chwili ofiarowuje kamery 
do domowego użytku. które 
można oodlączyć do zwykłego 
telewizora, aby na ekranie uj
rzeć kochane twarze z naj
bliższego otoczenia.

Zabawka ta jest jednak — 
przynajmniej na razie — dia
blo droga.

Afero nie z lef ziemi
prowadzi w swej dzielnicy 
naprawdę żywotną i na
prawdę potrzebną działal
ność kulturalno-oświatową. 
Spotkania, dyskusje, odczy
ty... to wszystko spowodowa
ło. że kierownik kina p. Ed
ward Kowalski „przekro
czył" ponoć „kompetencje" i 
(aż trudno uwierzyć) otrzy
mał od pracodawcy, którym 
jest Zarząd Okręgu Związ
ku Zawodowego Pracowni
ków Filmowych — wymó
wienie.

Przeciętny Czytelnik łódź- Cóż dodać do tej sksnda-
kiej prasy nie raz i nie dwa licznej afery? Chyba to. że 
spotykał się na jej łamach przydałby się w Polsce ,*o- 
z informacjami o dzialalnoś- kres ochronny" dla działaczy 
ci kina „Polesie". Kino to kulturalnych z prawdziwego 
jak powszechnie wiadomo zdarzenia.

Czyżby istotnie 
„ogórki**?

To oczywiście rzecz dysku
sji i pewnej — nieprawdaż 
— tradycji. Ale wydaje się 
wątpliwe czy w imiesiącach 
letnich Galeria Sztuki i Sa
lon Wystawowy Centralnego 
Biura Wystaw Artystycz
nych przy Piotrkowskiej 
muszą świecić pustymi ścia
nami.

Amatorów malarstwa i 
grafiki nie brakuje w ciągu 
całego roku i nie braknie w 
, ,sezonie ogórkowym". A 
zresztą — czyśmy sobie przy

padkiem tych „ogórków" me przydym  CBWA uwzględni 

wmówili? w swych planach lipiec i
Więc może jednak w roku sierpień?

1

Goście w Łodzi
Od kilku dni występuje w 

sali Państwowej Operetki 
znany zespół gdańskiego 
Jazz-Clubu z programem 
najnowszych utworów jazzo
wych. Jednym z solistów ze
społu jest Michał Burano — 
młodziutki Cygan spopula
ryzowany w swoim czasie 
przez Mularczyka w „Życiu 
Literackim". Nie występuje 
natomiast — co jest dla ze
społu dużym plusem — osła
wiony Bogusław Wyrobek.

Redaguje Zespól O wydawca: Wydawnictwo Prasowe uPrasa 
Cod/na" O Adreę redakcji: CMt. Piotrkowska 96. Tel. 244-W 
Warunki prenumeraty: miesięcznie n  . kwartalnie il 12,— 
Redakcja nie zamć>wion.ycn rękopisów nie z.wraca O Prenu
meratę przyjmuj?, wszystkie placówki pocztowe, listonosz* 
ora? PtJPIK „Rurti” — z zaznaczeniem na „Odatosy" O Druki 
RSW Prasa’’ — Lńdi, Żwirki 17. O zam. 2418. VTL 60. R-4



WIADOMOŚCI

Jak się dowiadujemy, za
warto już kontrakty na do
stawę w roku przyszłym sa
mochodów zagranicznych do 
Polski. Nie będzie tu żadnych 
nowości: ze Związku Radziec
kiego otrzymamy niewielką 
partię doskonałych „Moskwi
czów'- 407 (model lf*69 z czte- 
roprzckladniowa skrzynią be
jów), z Nionicckiej Republiki 
I >ł mok ratycznej ..War bbur gi11, 
które cieszyły się w tym roku 
nadzwyczajnym powodzeniem 
or:;z z Czechosłowackiej Re
publiki Socjalistycznej znane 
„Skody 4>40-0otavie*' oraz 
,,Skody 445-Octavie Super".

O warunkach nabywania 
samochodów osobowych w ro
ku przyszłym postaramy się

poinformować naszych Czytel
ników.

• •  ‘
Trawjące od maja br. trud

ności w dostawach samocho
dów M-20 „Warszawa" spo
wodowały zamknięcie listy 
przedpłat na te wozy w „Mo
tozbycie". Zainteresowanych 
ucleazy niewątpliwie wiado
mość, iż obecnie łódzki „Mo
tozbyt'' wznowił przyjmowanie 
przedpłat na „Warszawy" z 
terminami dostaw w 111 i IV 
kwartale, aż do wyczerpania 
limitu.

• .  *
Ostatnio nastąpiła decantra- 

łizacja sprzedaży samochodów- 
furgonetek marki „Nysa" i 
„Żuk". Rozprowadzane są one 
obecnie poprzez wojewódzkie 
przedisiębions.twa „Motozbytu''. 
Posiadacze asygnat na te wo
zy unikną więc kłopotliwego 
i kosztownego delegowania 
swych pracowników do Nysy 
czy Lublina, skąd do tej pory 
odbierało się te samochody.

DLACZEGO?...

...nie można otrzymać nig
dzie zwykłego 20-lit.rowego kar 
nislra do benzyny, który jest 
przecież artykułem pierwszej 
potrzeby każdego posiadacza 
pojazdu rnecharuczmego?...

N a j o s t r z e j s z e  g ł ó w k i  
ś w ia ta
A G W E S S E

Oto jeszcze jeden przed
stawiciel młodej generacji 
humorystów francuskich, 
który obok Otero, Chambo- 
na, Cebe i Folona — stano
wi nadzieję karykatury tego 
kraju.

Humor Agnese nie należy 
do łatwych: nie każdego roz
śmieszy księżowska dubel
tówka z kolbą w kształcie 
pastorału, cz.y zawzięty czy
telnik, podtrzymujący senne 
powieki... balonikami. Przy
znajmy jednak — nowo 
spojrzenie na pospolito wła
ściwie przedmioty, zaskaku
jące odkrywanie ich nie
prawdopodobnych przezna
czeń — budzi wesołość. Mo
że nie spontaniczny, może 
tylko dyskretny — ale prze
cież śmiech. A nadto — re
fleksję...

Agnese Jeszcze nie zdobył 
sobie stawy, dla popular
nych tygodników jest odro
binę zbyt wyrafinowany. 
Lecz już coraz więcej mó
wi się we Francji o wscho
dzącej gwiaździe młodego 
humorysty, poważni krytycy 
(Jacques Stern berg) zesta
wiają go aż z takimi tuzami 
malarstwa j grafiki, jak Pa
ul Klee i Saul Steinberg.

Najciekawsze, że rysowa
nie żartów jest dla Agnese 
zajęciem ubocznym. Utrzy
muje się z tłumaczeń, oraz 
ilustracji dla tygodników 
dziecięcych.

Zjawisko zbyt powszech
ne, by je nazywać jestcze 
paradoksem: (ł a ja mbi tn i e j - 
sze pra:e chleba nie dają...

(jcrl)

Poradnik

słomianych
wdowców

Jak ogólnie wszystkim 
wiadomo, przeżywamy o- 
kres wakacyjny, albo też jak 
kto woli to nazwać — okres 
ogórkowy lub... kanikuły.

Kanikuła, czyli psia gwiaz
da, objawiła się nam w lip
cu trochę od tylnej części 
psiego ciała, bo lato przez 
pełne dwadzieścia cztery dni 
i nocy jak z cebra — na je
den kilometr kwadratowy 
powierzchni naszego, wysch
niętego ubiegłego roku na 
pieprz kraju, spadło ponad 
jeden kilometr sześcienny 
wody pochodzenia mrzawko- 
wego, trzy j pół kilometra 
płynu, wynikłego z'konden
sacji kropel średnich roz
miarów, oraz cały kilometr 
kubiczny i ileś tam sągów 
HgO, powstałej ze zrzesze
nia się kropel deszczów typu 
zenitainego...

Ale zbiory, mówiąc z na
ukowym wyrazem twar/.y, 
jako tako układają się, rany 
powodziowe zabliźniają się, 
możemy przeto przystąpić 
do dalszego płochego konty
nuowania naszych rozważań 
i odpowiedzi letnich.

W Jakim celu otwarliśmy 
pismo LUNapark?

Zapowiadaliśmy przecifiż 
że. otwieramy pismo Luna
park (ciągle to podkreślamy 
czerwonym atramentem)
najmniejsze, ale najciekaw

sze pismo świata" (krwawe 
boje i karczemne zwady pod 
k’oskaml Ruchu w celu zdo
bycia bodaj jednej szpalty 
tego wstrząsu publieystycz- 
no-satyrycznego, jako też li

czne Interwencje organów 
MO oraz zataczania się kulu
arów sejmowych z powodu 
zbyt, niskiego nakładu tego 
pożytec-nego pisemko, za
powiadaliśmy we wstępnia
kach do niego, że otwiera
my je nie w celu ostateczne
go załatwienia zagadnień 
wypełniających czaszki naj
większych rozmiarów, nie w 
celu ostrzeliwania zta. bo od 
tej strzelaniny wz.ęliśmy ur
lop; także nie w celu rzuca
nia się z siekierami satyrycz
nymi na niesumienne ekspe
dientki — amatorów łatwych 
zysków pochodzeń' a publicz
nego, na magazynierów', afe
rzystów, pracowników za
kładów zbiorowego spożycia, 
lecz w celu puszczenia ba
niek mydlanych, przepełnia
jących nasz lokal redakcyj
ny j przeszkadzających nam 
w poważnej pracy.

W tym numerze pragnie
my się zająć ofiarami syste
mu wakacyjno-wczasowego... 
słomianymi wdowcami i 
wdowami, uformowanymi z 
tego samego lekkiego mate
riału, co wdowcy.

Sami przecież byliśmy sło
mianymi wdowcami.

Wiemy, ile cierpień, gorz
kich zawodów, niepotrzeb
nych wydatków j ubytków 
zdrowotnych kosztował nas 
ten okres słomianego wdo
wieństwa.

Piorąc własne koszule w 
mersaponach, p.anoponach,

nych, purusach i innych roz
puszczalnikach tkanin i bru
du, doświadczyliśmy na wła
snej skórze skutków tego 
pracochłonnego, przykrego 
dla żonatego mężczyzny kry
tycznego okresu.

Zjadłszy obiad w. restaura
cji, po którym atakowały 
nas zgagi wszelakich ras i 
maści, lub napełniwszy swój 
przewód pokarmowy paro
ma litrami rozgotowanych 
na papkę płatków „Gór
skich", nadającej się znako
micie do lepienia afiszów, 
poznaliśmy wszelkie bóle ga- 
stryczne.

Do tej pory czujemy jak 
szamoce się w nas kotlet ba
rani, który mieliśmv niesz
częście sporządzić własnorę
cznie.

Otwierając usta do luster
ka i oglądając w nim odbi
cie własnego gardła, ciągle 
w nim widzimy górny czu
bek niestrawionego do tej 
chwili ogórka, zakwaszonego 
przez nas osobiście przy u- 
życiu wszystkich zaleconych 
przez miesięcznik „Ty i ja“ 
przypraw jak... tymianek, 
nasturcja, pietruszka, szczaw, 
rozmaryn, szałwia, mięta, 
estragon (lubczyk i marzan
na barwierska). Czytaj nu
mer czerwcowy tego pisma, 
zaznajom się ze sposobami 
„campingowego" gotowania 
kolb młodej kukurydzy, „o- 
żywiania" konserw mięs
nych jako też ożywiania ko
biet zimnych przez umiejęt
ną kollaborację z nimi i 
wprawne stosowanie dziesię
ciorga przykazań etyki sek- 
sualno-programowej pod re
dakcją docenta doktora Je
rzego Suchanka, znanego 
warszawskiego uwodziciela 
kobiet stołecznych i podwar
szawskich...

Ciągle boli nas przyrzą
dzony według przepisj po
danego pritez to pismo ..twa
rożek z jagodami", „piernik 
na piwie" bolą nas „pomido
ry faszerowane ementale
rem", jaja w „koszulkach" lub 
„na twardo po chińsku", go
towane w herbaee. jako też 
„dukaty ogórkowe z twaroż
kiem", ,,sałata zielona z orze
chami", ..śnieg jabłeczny".

Gdy przeczytamy w majo
wym numerze tego psnw, 
wydawanego przez Ligę Ko
biet. przepis na sporządzenie 
,,kury a la cesarz Varius He-

liogabalus‘‘, czyli po łacinie 
„Pullus Varianus“ (według 
doświadczeń kucharza mist
rza Apiciusza, żyjącego w 
czasach panowania cesarzn- 
wariata, Tyberiusza). gdy 
przeczytamy ten przepis, 
co spowodował, że istotnie, 
kupiliśmy oryginalną kurę 
ze skrzydełkami, z piórami i 
dziobem, oraz z przymknię
tymi oczkami, bo już śniętą, 
i ugotowaliśmy ją w okresie 
działania reżimu słomianego 
wdoweowstwa (aby posmako 
wać tego arcysmaku rzym
skiego cesarstwa), ugotowa
liśmy ją z dodaniem oliwy, 
wina „portwein" (gruziń
skie, 19 proc. mocy), pęczka 
ziót kuchennych, pasty śle
dziowej — tak jak podaje 
to „Ty i ja" w artykule zdo
bionym przez psychopatę 
Charliego, gdy więc ugoto
waliśmy ją, nie zapomniaw
szy dodać uniwersalnego dla 
kuchni rzymskiej „liquame- 
nu“... płynu wydzielonego 
z ciała macerowanej na 
słońcu ryby — w naszym 
wypadku czerniaka, który w 
początkach lipca pojawił się 
w łódzkim handlu rybnym 
w szczupłej ilości, ale w 
dzwonach, sprawiających 
wrażenie jakby wyłapa
nych z ogona oseska (gada) 
przedpotopowego lub podlot
ka, rekina... <to mgdy nie zapo
mnimy czterech dni nąszego 
letniego życia spędzonych w 
objęciach pielęgniarki pogo
towia ratunkowego, starają
cej się wyjąć z nas ową 
przeklętą kurkę cesarsko- 
rzymską, ową przeklętą ku
rę wraz z pastą śledziową, 
pęczkiem ziót kuchennych, o- 
liwą sojową i „liquame- 
nem‘*„.

Nie zapomnimy 1 gotowi 
jesteśmy klęknąć na ulicy 
przed każdą pierwszą lepszą 
słomianą wdową j powie
dzieć jej: — Skarbie, jesteś
my jeszcze sami w mieszka
niu, bo prawowita żona ba
wi w dalekich ostępach 
Rzeczpospolitej Polskiej, 
przyjdź do mnie. nawet z 
milicjantem, i ugotuj, bła
gamy. ugotuj nam zwyczaj
ny garnuszeczek „polskich 
ziemniaczków" z koperkiem, 
i zwyczajny krupniczek, mo
że być nawet na jednej tylko 
kratce psie], a •'ostaniesz o- 
zjocona.

Dalszy ciąg „Poradnika 
dla słomianych wdowców" 
w następnym numerze.
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POŻAR FABRYKI

Dziś o 1 w nocy mieliśmy 
znów pożar fabryki, Schmid 
ta przy ul. Wólczańskiej nv 
29. Właściwie mieściły się 
tu trzy fabryki. Górne pię
tra gmachu fabrycznego 
spaliły si<? do szczętu, a 
tylko parter zdołano przed 
pożarem uchronić.

Fabryka Schmidta ubez
pieczona była w towarzy
stwie „Warszawskiem" r.-a 
5000 mb, a 2 drugie fa
bryki w towarzystwie „Sa
lamandra" 1 Rosyjskiem na 
ogólną »umę 100,000 rul\ 
Straty obliczają na ogółem 
od 50 o 60 tyś. rb.

Z ALEKSANDROWA ŁÓDZKIEGO

Aleksandrów, osada li- ścl i ruch na ulicach ra
cząca z górą 10 tysięcy lud- miera zupełnie. Uchwały i 
ności, me po»iada dotąd narady obywateli nie dajy 
oświetlenia! Z tego powodu dotąd pożądanego rezulta- 
z nastaniem wieczoru pa- tu .. 
nują tam egipskie ciemno-

I ŻELAZNY KOMIN

16 metrów wysokości, a wany. Oferty z cena pod 
*/* metra średnicy w do- BWP składać dis Redakc; i 
bryni stanie, jest poszuki- „Kurjera Łódzkiego".

UWAGA PENSJONAT

Inowłódz nad rzeką Pili- kę dla panien. Wiadomość: 
cą. Jest tu Pensjonat, który Pańska 58 u A. Turmaru.- 
stwierdza, iż zapewnia ople- wa.

NOWE MODY DLA MĘZCZYZN

Płeć „brzydka" poaazdro* 
ściła kobietom „jupe culot- 
te“ (suknia-spodnie) i spra
wiono nam garnitury żakie
towe w kolorze fioletowym.
Oto i młodzieńcy eleganccy 
przywdziewają już żakiety 
koloru fioletu biskupisgo.
1J1& mężczyzn STATECZ
NYCH pozostaje kolor po
pielaty rozmaitych odcieni 
oraz granatowy z gładkich 
materiałów. Marynarki męs
kie mają w tym roku tylko 
82 centymetry. Ulubiony i Ą 
praktyczny „Cutaway" no- O  
Btzony jest obecnie z mocno C "  
wyciętymi ku tyłowi szo
sami i zbliża się formą do 
traka...

TEATRY ŁÓDZKIE DAJĄ ..

Teatr Polski A. Zelwero- Hrabia Luxemburg (oiper*t-
wicza (Cegielniana nr G'i) ka w 3 aktach), pojutrze
„Madame Sans-Gćne“... Miłość Cygańska (operetka).

Teatr Popularny (ul. Chór 20 osób. Orkiestra
Konstantynowska) tylko 3 własna z Warszawy. Bilety
przedstawienia Operetki do nabycia w biurze dzien-
Potskiej z Warszawy ~ ników „Promień". Piotrko-
dziś Manewry Jesienne (o- waka nr 81, Galeria nurnc-
peretka W 3 aktach,), jutro rowana 63 kop.

SOLITERA Z GŁOWĄ

oraz Inne robaki 1 glizdy 
usuwa bez bólu nawet w 
najuporczywszych wypad
kach „Solitenia“, proszek 
Nieszkodliwy, o przyjem
nym smaku, oczyszczą kisz
ki, usuwając radykalnie ro

baki, nie wywołuje mdło
ści i nie pobudza do wy
miotów. Prawdziwy tylko w 
zielonym opakowaniu. Tyl
ko 2 ruble. Skład główny 
na Łódź — Skład Apteczny 
St. Lipińskiego.

JESZCZE JEDEN HENRYK!

Tylko jeden w Łod».i rb. robotnikom 50 kop-
chrześcijanin Chirom&nta Przyjęcia co dzień od 11 ra-
„Henryk" — przepowiada no do 9 tej wieczór, w nie-
fystemem najsłynniejszych dzielę i święta od 4-teJ
Okultystów z ręki i z kart po południu. Zielona 41, I
(księga Thota). Ceny od 1 piętro (wejście furtką)..

CENY PRODUKTÓW SPOZYWCZYCH

Na Nowym Rynku były ka kw. — 7 kop., kaczki
w dniu dzisiejszym ceny 1,50 rub. kura — 1.80 rb.
następujące: kartofli ćwierć Szczupaki na Zielonym
35—40 kop., buraków ćwi- Rynku — żywe — funt 50
kłowych ~ 40 kop., mareb- kop., śnięte 25 kop. 
wi — 40 kop, jaj kopa —
1.40—1,60 kop., masłs kwar- Wybrał
ta — 90 — 1,1 rub. mle- ZDZISŁAW KONICKI
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„CAS 1 IMO D E IM It IS "

To nie będzie recenzja film Andre Hune-
bellcu można zb'ć jednym słowem, p o l e 
camy.  Analizować nie ma tu czego, to ani 
wielki sukces aktorski, ani muzyczny, ani 
komediowy, rzecz oczywiście o niebo smacz
niejsza i strawnieisza od bliźniaczego ..Folies 
Bergere-s". aM ciągle w granicach filmu ty
powo rozrywkowego, bez większych aro- 
bicji.

Tak sie jednak złożyło, że po prasowej 
pokazówce svmpatvcznego skądinąd „Casina" 
ktoś rzucił tak sobie — w powietrze — py
tanie s rzędu retorycznych: czy nas nie stać 
na taki film?

Pytania na pozór pozbawione sensu. lej li 
robimy rocznie 20 filmów, to oczywiście słu
szniej i bamziei celów, zaangazować kolor 
i panoram*; w ..Krzyżaków aniżeli w rewie- 
Po prostu zbyt mala mamv produkcje, a 
zbyt wiele do załatwienia nabrzmiałych pro
blemów bieżt.cych i 1awrivch — by pozwolić 
sobie na rowiowo trelo-morele.!.

Argumenty przeciw naśladownictwem „Ca- 
sina" można zresztą mnożyć.

Nie mamy w Kraju tradvc1i „music-hallu", 
wystawnej rewii, wrocławskie próby kopio
wania r>,-'ryskich wzorów końezvJ-r <-,« ża- 
losnym fttisrtrem arty»tvrzn vm i interwen-l 
cja prokuratury Jeśli tu* poikasans muza* 
ma u nas takiś dorobek, to raczei w dzie
dzinie kabaretu literackiego i estrady. I da
lej — kryje się za tym niedostatek spe
cjalistów od tego typu widowisk: po pierw
sze — wykonawców, no drugie — wykonaw
ców, po trzecie — wykonawców, po dzie
siąte — choreografów kompozytorów, reży
serów. autorów Nasze piosenki — a może 
to tylko złudzenie? — też sa bliższe ka
baretu i estrady, niż steny obrotowej wielkiej 
rewii.

Jeszcze jedno „przeciw": po ro wrdawać 
ciężki? miliony na wątpliwej jakości rea
lizacje w kraju, skoro znaczn:e tanie) mo
żemy mieć to samo w gwarantowanym wy
daniu zagranicznym?

Ot i z grubsza cała argumentacja — zda
wać sie może — n:<’ do obalenia. A !e<lnak 
pytanie — czv nas nie stać na t ak i  film?— 
przecież ciągle natrętnie powraca.

Nie w „miisic-halhi" pogrzebano przy
słowiowego psa giv podobne pytania zada
jemy głośno lub po cichu. Ta kwestia wy
nika z wyczuwanego przez wszystkich, a z 
rzadka tylko nazywanego po imieniu — 
g ł o d u  m u z y k i  w polskim filmie. Więcej 
nawet — chodzi o głód polskiego f i l m u  
m u z y c z n e g o .

NaturaJmo. nie mamy hi na myśli odbi
tek paryskiej rewii. Któż by zresztą śmiał

wymagać od naszych pieśni areK wdzięku 
Ceteriny Valente, a od pieśniarzy — spraw
ności fizycznej Gilberta Becaud?!

Filmów m u z y c z n y c h  nakręciliśmy po 
wojnie — trudno zgadnąć — tyle, co pal
ców u jednej ręki (jeśli więcej, daj Boże — 
ale chyba się nie mylimy)! Przeciętnie co 
trzy lata jeden film. lub — jak kto woli — 
co dwudziesty powojenny film polski mo
żna określić tym przymiotnikiem. A tę 
piątkę obliczamy już z zapasem, oprócz na 
prawdę muzycznych pozycji jak „Warszaw
ska premiera". ..Młodość Chopina" i ..Żoł
nierz królowe! Madagaskaru" — dorzucamy 
jeszcze ..Zakazane piosenki" i „Przygodę na 
Mariensztacie" W sumie — pięć procent 
powotennej produkcji. Niewiele? Śmiesznie 
mało’ —

Owszem, sporo było muzyki w naszych 
filmach ale tej liczonej tylko na metry bie
żące taśmy w planowanym kosztorysie tej 
muzyki widz w kunę n ie  s l y s l j .  Powstało 
też sporo piosenek, ale wszystkie, nawet w 
tak interesujących ..Pożegnaniach". „Wspól
nym pokoju" czv ..Skarbie" — na zasadzie 
nieobowiązujacvch w s t a w b k.

To już wykracza poza granicę rozumienia 
— trudno, naprawdę trudno pojąć tak ra
żący brak filmu muzycznego w modelu pro
gramowym naszej kinematografii.

A zwłaszcza — brak k o m e d i i  muzycznej, 
o ileż łatwiejszej do zrealizowania, niż wy
magający uruchomienia wielkiej machiny 
organizacyinei film biograficzny o kompo
zytorze! Czy powodem są bardziej ogólnej, 
natury kłopoty ze scenariuszami komedii? 
Chyba nie. Teoretycznie przynajmniej — 
prościej iest na pewno skierować do reali- 
zacjt komedię o b y c z a j o w ą ,  niż politycz
na (a mamv przecież już ..Zezowate szcze'-- 
cie")! A może decyduje obawa przed eska- 
pizmem. ucieczka od problemow współczes
ności? Tu wypada tylko przypomnieć pierw
sze z brzegu ty>ulv komedii Grzegorza Alek
sandrowa — „Świat się śmieje". „Cyrk’*. 
„Wiosna* — czy* tam da się mówić o 
eskaplżmie?

Podobnych znaków zapytania da sie mno
żyć leszcze wiele. Na zakończenie tylko jedna 
uwaga. Czy nie decyduje w teł materii nad
miar kochanej ambicji? My, Polacy — lu
bimy piosenki, ale gdy się zabieramy do 
robienia filmów, chcemy od razu zbawiać 
ś-viat i ojczyznę...

M. KOSTECKI
P. S. W krótkim, przyczynkowym felieto

nie — mesjłosób oczywiście przepisywać 
k u r a c j e .  Po wakacjach — gdy powrócą z 
urlopów lepsi od nas spece i praktycy — 
postaramy się problem rozwinąć szerzej.
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BRIG1TTE BARDOT nie yra wprawdzie w Casino dc Pa ris", ale oglądamy ja częita
w filmach muzycznych

niKitnrwti' HUB

Repertuar ogórkowy
W polskiej kinematografii nie ma pojęcia „sezon". A wła

ściwie nie obowiązuje ono w takim stopniu jak w te
atrze. Sierpień nie sierpień sale kinowe są pełne, a — 
frekwencja nie schodzi poniżej średniego zachodnio-reuro- 
oejskiego poziomu w grudniu.

Nic w tym dziwnego. Po prostu taka ilość sal kinowych 
załatwia akurat potrzeby pozostałej w miastach połowy 
mieszkańców, I to połowy, której głównym zainteresowa
niem jest plaża i słońce...

Właściwie dopiero latem sytuacja w naszych kinach na
biera cechy „normalności" (szybko i bez tłoku można na
być bilety, koniki żyją z filmów tylko wyjątkowo atrak
cyjnych).

Ale specjaliści od rozpowszechniania są u nas rozpiesz
czeni. W ich mniemaniu „powodzenie" to nie 70% frek
wencji, a wyważone drzwi I stratowany bileter. Oni nie 
lubią „normalności", normalność mocno nadwyręża pre
mie.

Latem więc notuje się wyjątkową pogoń za filmami 
gwarantującymi komplet na widowni. Jeżeli filmy artys
tyczne, tak zwane trudne, przez cały rok z trudem to
rują sobie dostęp do widzów to latem nie mają prawie 
żadnych szans na wyświetlenie.

Spójrzmy do repertuaru w gamecie „Zezowate szczęście" 
w podrzędnym kinie, „Lotna" i „Tam gdzie rosną poziom
ki" w jeszcze gorszym, reszta — to legendy o miłości, 
pułapki wzywające kosmosy, piękne tancerki itp.

Wielokrotnie i jak dotychczas bezskutecznie krytyka 
i publicystyka atakowały nierozsądny system bodźców 
finansowych premiujących utrzymanie frekwencji za wszel
ka cenę, bez zróżnicowania jakości filmów.

Śmieszne ale ciągle trzeba przypominać — i to zapewne 
rozsądnym ludziom — że lepiej, by przeciętny obywatel 
obejrzał miesięcznie dwa filmy wartościowe, kształcące 
intelekt, niż cztery mierne.

A jeśli chodzi o opłacalność kina? Nie wierzę, by for
sowanie filmów Interesujących artystycznie i ideowo, przy 
sprężystej reklamie zmniejszyło generalnie frekwencję.

W ogóle lepiej, żeby sprawy lina*~>owe stały w kine
matografii na drugim miejscu. O pieniądzach mówmy ra
czej z okazji kosmetyków.

TADEUSZ ŻAKOWIECKI

Filmowcy jugosłowiańscy 
skutecznie przełamali krąg 
tematów związanych z oku
pacją i wojną partyzancką. 
Po tak ciekawych pozy
cjach jak „Sobotni wie
czór", „Bez rozkładu Jazdy" 
i znakomitym .,H—8", te
mat współczesny podjęto 
również w filmie „Niebo 
bez miłości"
Problem dojrzałości psychi
cznej młodzieży do zawie
rania związków małżeń
skich problem tzw granicy 
wieku dojrzałego jest dy
skutowany na całym świe
cie — także i u nas. Toteż 
film „Niebo bez miłości" 
godny jest obejrzenia prze
de wszystkim ze względu 
na postawiony problem i 
jego exemplifikację na kon
kretnym przykładzie tra

gicznego losu młodego mał
żeństwa.

Niestety reżyser uży! 
konstrucji dość ogranej, 
stworzył film ze stereoty
pową zagadką kryminalną 
„Kto zabił?". Połączy! dość

schematyczną metodę od
twarzania wypadków z bie
żącą relacją śledztwa pro
wadzonego przez komisarza 
policji. Wziął nawet wzór 
z licznych filmów francus
kich ukazując pos.tać tzw. 
ludzkiego komisarza, które

mu nie obee są konflikty 
wśród młodych.

Narracja prowadzona jest 
według utartych schema
tów, tempo bardzo nierów
ne. film steje się w pew
nych partiach bardzo ckli

wym 1 sentymentalnym 
melodramatem. Słabości 
warsztatu reżyserskiego ła
godzone są bardzo dobrymi 
zdjęciami Toteż film ten, 
choć go się czasami słucha, 
a raczej czyta bez przeko
nania, (deklaratywność dia

logu) lepiej się go ogląda. 
Tym bardziej, że operator 
umiejętnie wydobywa apa
rycję uroczych młodych 
aktorek i ciekawych akto
rów

Na marginesie tego filmu 
nasuwa się pytanie — dla
czego słabiej rozw nlętą. ki
nematografię jugosłowiań
ską, stać na współczesne 
tematy, gdy u nas (mamy 
wielu utalentowanych twór 
ców) sprawy dnia dzisiejsze
go tak trudno znajdują 
drogę na ekran? Czy de
klaratywne i  bardzo ogól
nikowe artykuły prasowe
— stworzyć mogą „zielone 
światło" przed współczes
nym tematem?

A. NIESMIALEK

KIM NOVAl< i KIRK DOUOL AS w amerykańskim filni'c „O bcy , gdy się spotkamy".
Z fotosu tej „obcości“ nie widać!

SI i  tu S c  r tf  ifiS se iii
Przed paru tygodniami oble- 

chaliśmy mocno przezrocza re
klamowe w łódzkich kinach. Na
sza uwagę o ich przeraźliwie nis
kim poziomie araficznym można 
bv leszcze uzupełnić zarzutem o H 
znikomel wartości reklamowej M 
tv?h klisz Można tam nieraz na- Ej 
liczyć kilkadziesiąt słów tekstu. I  
po 10 adresów 1 numerów telefo- I  
nów — zamiast lapidarnego ha
sła Pewnie nie każdy referent 
MHD jest Melchiorem Wańkowi
czem fon to władnie wydumał 
przed wolna sławetny slogan 
..cukier krzepi")

Wróóm> iednak do poprzedniej 
notatki Wbrew orzewidy waniom. 
Spółdzielnia Usług Filmowych 
zareagowała jednak na nasza 
skromna notatkę, l to w sposób 
niezmiernie oryginalny. Oto w 
Redakcji zjawił sie wysłannik 
Spółdzielni l przekazał nam ma
ły pakiecik. Okazało sie. że za
wiera on komplet przezroczy, 
które półtora roku temu rekla
mowały ..tygodnik „Odgłosy" ł 
Pakiecik nie miał żadnych załą
czników. pisemka, czy czegoś w 
tym rodzaju.

Spółdzielni — gratulujemy do
brego dowcipu. chyba jeszcze 
nikt w Polsce nie odpowiadał 
tak na krytykę prasowa!

Szkopuł tylko w tym że rze
czone klisze sa istotnie na prze- 
zwoltym co naimniel poziomie 
graficznym (proiektował 1e S. 
lbis-Gratkowskl. nasz redakcyjny 
kolega) — i tak chyba pojnv wa
ła swój gest Spółdzielnia, Ale ^ 
efekcie ostatecznym owe dobre 
Przezrocza leża u nas w biurku 
a na ekranach panosza si;» boho
mazy. (J £RT)


